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Ś. P. S T A N I S Ł A W  N O WA K

Twórca i pierwszy założyciel Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego. Niezmordowany bojownik o szkolą polską. Naczel­
ny wódz duchowy nauczycielstwa, jego długoletni prze­
wodnik i orędownik, od chwili pow stania Związku, t. j. od 
1905 roku, p iastu jący godność Prezesa. Członek honorowy 
Związku, honorowy Prezes Związku, działacz społeczny 
i oświatowy, em. nauczyciel szkoły powsz. w Krakowie, 
b. Senator Rzplitej Polskiej — zm arł 6 m arca 1936 r.

C Z E Ś Ć  J E G O  P A M I Ę C I !
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B ru ta ln a  napaść

W szelkie a tak i k le ru  n a  Z. N. P. tłum aczy  ja sn o  a zwięźle 
jedno  ty lko  słowo — konkurencja . S ilna n iechęć k leru  do stanu  
nauczycielskiego d a tu je  się od chw ili pow stan ia  naszego ru ch u  
zawodowego. Od czasu, k iedy  zorganizow any w ysiłek  nauczyciel­
ski u ja w n ił dążenie do zapew nienia  ośw iacie w łaściw ego s tan o ­
w iska  w całokształcie życia państw ow ego przez podnoszenie w a r­
tości i stanow iska  społecznego zaw odu nauczycielskiego, przez 
rozw ój polskiej m yśli w ychow aw czej, przez doskonalenie środków  
i pogłębianie m etod w ychow ania  i nauczan ia, przez realizację  jed n o ­
litego u s tro ju  szkolnictw a, opartego o conajm niej 7 -le tn ią  szkołę 
pow szechną i wreszcie przez zabezpieczenie szkole i nauczycielowi 
niezbędnych warunków prawnych i materjalnych.

Ju ż  od sam ego początku swego istn ien ia  zaw odow y ru ch  n a u ­
czycielski napo tykał w sw obodnym  sw ym  rozrwoju n a  kolosalne
trudności. P rzede wszy sitkiem by ł on siln ie zw alczany  przez rządy
zaborcze jak o  ruch  czysto polski, ale  by ł rów nież zw alczany  przez 
różnie czynniki zachow aw cze, k tó ry m  skw apliw ie a n ieofic jaln ie  
pa tronow ał kler. C zynnikom  ty m  dogadzał ów czesny stan  rzeczy, 
k iedy  nauczyciel by ł n a jb a rd z ie j zdeklasow anym  pracow nik iem  
um ysłow ym , przez nędzę m ate rja ln ą , przez specja lny  system  k sz ta ł­
cenia, odcinający  go od m ożliw ości w yższych studjów , oraz przez 
poddanie  go w  zupełną zależność od u rzędu  parafja lnego , gm iny  
i dw oru. S topniow o jed n ak  ruch  ten  dzięki gen jalnej i n iestrudzo ­
nej p racy  n ieodżałow anej pam ięci wodzów naszych  S tan isław a
N ow aka i J u l ja n a  Sm ulikow skiego, oraz nasku tek  żyw iołow ej
w spółpracy  dziesiątek  tysięcy nauczycielstw a szkół w szelkich typów  
i stopni rozw inął się im ponująco'. D zisiaj m ożem y być du m n i 
z w yników  naszej pracy, ja k  również; i z oceny, z jak ą  w ysiłek  
nasz spo tykał się sta le  ze s tro n y  p rzedstaw icieli naszych  rządów  
n a  całej p rzestrzen i czasu p racy  naszej w  odrodzonej Ojczyźnie.

Jedyn ie  k ler ustosunkow ał się do n as  n ieprzejednan ie  wrogo. 
Z n iesłychaną konsekw encją  zw alcza on Z. N. P . zaw sze przy  k a ż ­
dej okazji bezw zględnie i n ie p rzeb ie ra jąc  w  środkach. Poprostu  
różni dosto jn icy  kościelni n ie  m ogą przeboleć, iż b u jn e  w spół­
czesne życie społeczeństw  e lim in u je  ich  od bezapelacyjnego w p ły ­
w u na  sp raw y  ośw iatow e, ja k  rów nież i tego, że Z. N. P. n iezależ­
nie i sam odzieln ie p racu je , rozw ija  się i rea ln ie  w spółuczestniczy 
w tw orzen iu  się naszej polskiej rzeczyw istości ośw iatow ej.

O becnie jesteśm y św iadkam i silnej k am p an ji k leru , zm ierza­
jącej do re s tau rac ji w yłączności w pływ u n a  sp raw y  ośw iatow e 
w  Polsce. O fiarą  je j „m u si“ paść  Z. N. P., a lbow iem  on jeden  re a l­
nie p rzeciw staw ia  się ju ż  sam em  sw em  is tn ien iem  tej w yłączności 
ja k  rów nież in filtrac ji w m u ry  szkolne niefachow ości i w stecznic- 
tw a. P o ra  została w y b ra n a  bardzo  starann ie , szalejący kryzys
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św iatow y, n ie ja sn a  i zag m atw an a  sy tuac ja  polityczna w E urop ie  — 
oto w aru n k i, kóre w edług  pew nych opiinij n iew ątp liw ie  sp rzy ja ją  
do w ysuw an ia  silnych postu la tów  pod adresem  rządu , zw łaszcza 
jeśli są one poparte  groźbą zw iększania  w spółczynnika ta rc ia  w e­
w nątrz  P ań s lw a  (np. naw oływ anie do s tre jk u  szkolnego n a  w iecu 
kato lick im  w Chorzowie, oraz groźba złożenia publicznej enuncjacji, 
k tó ra  n ie  podn iosłaby  pow agi Rzeczypospolitej — u jaw n io n a  przez 
b isk u p a  SL. A dam skiego n a  K onferencji P rasow ej E p iskopatu ). 
N ajostrze jszy  a tak  został w ykonany  n a  konferencji prasow ej, zw o­
łanej z in ic ja ty w y  K om isji P rasow ej E p iskopatu , odbytej w dn. 
3 III  1936 r. w  W arszaw ie. Do w yrob ien ia  sobie praw dziw ego sądu
0 tej im prezie  dopom aga n am  katow icka  „P o lo n ja ‘‘, k tó ra  ta k  in fo r­
m u je  (N r. 4092, 4 /III 1936) o treści re fe ra tu  b isk u p a  St. A dam skie­
go: „B yła to przedew szystkiem  w ielka  rozpraw a z czynn ikam i 
lew icow o-m asońskiem i, k tóre szerzą w  polskiem  szkolnictw ie zło. 
Chodzi o w szechpotężny Z w iązek N auczycielstw a Polskiego, k tó ry  
na  w szystk ich  szczeblach opanow ał naszą  ośw iatę i dy k tu je  w a ­
ru n k i n iety lko  podw ładnylm  sobie nauczycielom , (?) ale rów nież 
decydująco w pływ a n a  ca łą  politykę M inisterstw a O św iaty. Mówca 
ośw iadczył, że ep iskopat bardzo boleje n ad  tem , że -chce nap raw ić  
dotychczasow y stan  rzeczy i obecnie odsłan ia  n a jp rzyk rzejsze  bo­
lączki naszego szkolnictw a z apelem , aby  p ra sa  zajęła  zdecydow ane 
stanow isko. Gdyby to nie pomogło, wówcjzas episkopat nasz będzie 
zmuszony do złożenia publicznej enuncjacji, która nie podniosłaby 
powagi Rzeczypospolitej."

W  dalszym  -ciągu cytow any dz ienn ik  podaje  n astępu jącą , n ie ­
p raw dziw ą w iadom ość, k tó ra  posłuży ła  m ów cy ch y b a  ty lko  jako 
zw rot retoryczny, o tem , ja k  to „jeden  z nauczycieli n a  Ś ląsku 
w  ciągu dw óch m iesięcy był p rzeniesiony 29 razy “.

Ja k  z powyższego w ynika, u rządza  się w ielk ie  konferencje  nie 
d la  d o b ra  społeczeństw a lub  P ań stw a , ale pop-rostu celem  ro zp ra ­
w ienia  się ze Z. N. P., k tó ry  decydująco  w pływ a n a  cala politykę 
M inisterstw a O św iaty. C iekaw e stanow isko krytyczne. U w ażam y, 
iż w łaśn ie  sfery  nauczycielskie jak o  fachow a grupa zaw odow a 
p o siad a ją  dostateczną leg itym ację do ściślejszej w spółpracy  z M ini­
sterstw em  O św iaty. Przecież nauczycielstw o w przeciw ieństw ie do 
u n iw ersa lnego  k le ru  ogran icza  się ty lko do w pływ ów  w ram ach  
w łasnej p racy  zaw odow ej, i to  jest słuszne.

W ierzym y, iż czynni ki m ia ro d a jn e  w ezm ą pod uw agę pogróż- 
kow y system  po lityk i episkopatu , k tórego rzecznik n ie  w ah a  się 
d la  sp raw  p a rty jn y ch  grozić n a ru szen iem  pow agi Rzeczypospolitej,
1 ocenią, iż nauczycielstw o polskie m a za sobą inne, lepsze trad y c je  
służby d la  P aństw a. Bum .
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Nasza Spółdzielnia

Coraz częściej zaczynają  się ukazyw ać artyku ły  w „O gniskow - 
cu “ i w  Polsce Z achodniej, om aw iające  po trzebą w prow adzen ia  do 
szkół spółdzielni uczniow skich, jako  fu n d am en tu  w ychow ania  spo­
łecznego i gospodarczego. Do tych  zagadn ień  pow rócim y i om ów i­
m y  je  szczegółowo w osobnym  artykule . W  tej chw ili p ragniem y 
poruszyć n a jak tu a ln ie jszą  sprawcę tw orzen ia  w łasnej spółdzielni, 
k tó re j S ta tu t został w y d rukow any  w  Nr. 9 „O gniskow ca". P ow o­
łan iem  do życia Spółdzielni Z. N. P. w K atow icach zaję ła  się Sekcja 
Spółdzielcza przy  Z arządzie Okręgu.

Z a cel obrano sobie „podniesien ie dobroby tu  sw ych członków 
przez prow adzenie  w spólnego przedsiębiorstw a, oraz w spó łdzia ła­
nie  w ich  rozw oju  k u ltu ra ln y m ". W  jak i sposób m a  się dążyć 
do osiągnięcia tego celu, m ów i § 5 S tatu tu .

K ażdy wie, że w ybitnych  placów ek spółdzielczych, stw orzonych 
n a  te ren ie  Ś ląska niem a. N ie m ożna tego z jaw isk a  uspraw ied liw ić  
tern, że to  obszar przem ysłow y, teren  pan o w an ia  k ap ita łu . W szak  
w A nglji i Belgji, w k ra ja c h  o charak terze  w yłącznie przem ysło- 
w ym , pow sta ły  potężne spółdzielnie robotnicze w szelkich typów . 
Ich  spółdzielnie p o siad a ją  licznych członków , sk u p ia ją  pew ien k o ­
niecznie po trzebny  k ap ita ł, p o s iad a ją  w łasne dom y i różne rodzaje  
przedsiębiorstw . T ak  np. „D om  L u d o w y 1 w B rukseli, jed n a  z n a j­
starszych  spółdzielni w Belgji, założona w roku 1882 powistal z m a ­
łej p iekarn i. O becnie spółdzieln ia  m a dw ie ogrom ne p iekarn ie , 
zaopatrzone we w szelkie m aszyny, za tru d n ia jące  przeszło 100 p ie ­
karzy, a  ich p ro d u k c ja  oblicza się dziś n a  około 15 mlii. kg pieczyw a 
rocznie. D alej posiada 70 sklepów  spożywczych, olbrzym i m agazyn  
z m a te rja la m i uh ran iow em i z konfekcją  m ęską i dam ską, sklepy 
z obuw iem  i sk łady  węgla. P rócz tego spółdzieln ia pośredniczy 
w zakup ie  artyku łów , k tórych  sarna n ie  prow adzi. P onadto  spó ł­
dzie ln ia  zak ład a  D om y Ludow e, służące d la  celów społecznych, 
przedewszystikiem  jako  gospody, k tó re  służą za  m iejsca  spotkań. 
W  gospodach prow adzone są restau racje , sprzedaż napojów , z n a j­
d u ją  się sale dla zebrań, czyteln ie i te a tr . Podobnie,, w ielostronnie 
prow adzonych  spółdzielni m a  B elgja w ięcej. O broty roczne tych 
spółdzielni liczą się n a  dz iesią tk i i setki m iljonów  franków  b e lg ij­
skich. W idać  z pow yżej przytoczonego p rzyk ładu , ja k  w ielkie jest 
u św iadom ien ie  belgijskiego elem entu  robotniczego.

Nie m am y zam ia ru  zanudzać  Szanow nych Kolegów spółdziel­
n iam i innych  k ra jów , to są rzeczy znane. K ażdy m oże sobie p rze­
czytać np. broszurkę o F in lan d ji, a dow ie się, że cały  k ra j, to  jak b y  
jed n a  spółdzielnia. U nas pod ty m  w zględem  jeszcze za m ało  u św ia ­
dom ien ia  (z w yłączeniem  W ielkopolski).

Poniew aż inne od łam y społeczeństw a u nas n a  Ś ląsku i w  K a­
tow icach niew iele rob ią  (z w yłączeniem  kole jarzy), m y  nauczyciele,
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k tó rych  g ru p u je  nasz Z w iązek n a  Ś ląsku ponad  3000 członków, 
m ożem y, w m artw ocie  stw orzenia spółdzielń, uczynić, la k  pow iem , 
pierw szy w yłom  i pokazać społeczeństw u drogę do pracy, d o b ro ­
b y tu  i podn iesien ia  gospodarczego k ra ju .

Z tem i założeniam i i h astam i m am y  rozpocząć pracę twórczą, 
rozległą. P ierw sze kroki, prow adzące do założenia spółdzielni, już 
są za  nam i, idźm y naprzód. P ow sta ła  spółdzielnia, chociaż jeszcze 
nie jest za re jestrow ana , rozpoczyna p racę od p rzy jm o w an ia  człon­
ków, gdyż postanow iliśm y n ie re jestrow ać je j i n ie  o tw ierać dopóki 
n ie będziem y m ie li p rzy n a jm n ie j 200 udziałów . Liczym y, że w szyst­
kie Z arządy  P ow iatow e i O gniska zad ek la ru ją  i w płacą p rz y n a j­
m n ie j jeden  udział, k tó ry  w ynosi 50 z ł i w pisow e 5 zł.

Kolegom u ła tw iam y  p rzystąp ien ie  przez rozłożenie udzia łu  na 
w iększą ilość ra t  — naw et po 5 zł m iesięcznie i w  tym  k ie ru n k u  
pójdzie  p o p raw a S ta tu tu . D zielim y się w iadom ością, że Zarząd 
Okręgu uchw alił n a  ten cel kw otę 3500 zł, k tó ra  zostan ie  w płacona 
w każdej chw ili n a  żądanie  Z arządu  Spółdzielni. T rzy  m iesiące 
najbliższe, t. jl m arzec, kw iecień  i m a j przeznaczam y na  przyjimo- 
w an ie  członków. D la u ła tw ien ia  o trzym ają  O gniska d ek larac je , po 
k tóre  każdy członek m oże się zgłosić do swego Z arządu . Po w ypeł­
n ien iu  i podp isan iu  należy przesłać do Z arządu  O kręgu w  K ato ­
w icach, ul. Pocztow a 11, zaznaczając: „d la Z arządu  Spółdzielni 
„Zw iązkow iec". U dział cały lub  część (n a jm n ie j 5 zł) o raz je d n o ­
razow e w pisow e w kw ocie 5 zl będzie p rzy jm o w ał sk a rb n ik  Spół­
dzielni w w yznaczone d n i i będzie w ydaw ał tym czasow e zaśw iad ­
czenia. M ożna będzie przysy łać kw oty  przez P. K. O. n a  konto, k tó ­
re będzie osobno podane. Z apew ne Szanow ni K oledzy chcieliby 
wiedzieć, w  ja k im  k ie ru n k u  m ia łab y  pójść praca. Mówi o tern  § 5 
S tatu tu . Z akres ten  jest dość obszerny i o n im  jeszcze pom ów im y, 
w zględnie zw rócim y się do Szanow nych K olegów -Członków  o za ­
b ran ie  głosu i w ypow iedzenie się. W ystarczy , jeśli dziś podam y, 
że zam ierzam y  rozpocząć p racę od tego działu , k tó ry  w iąże się 
bezpośrednio z p racą  nauczyciela.

Zobaczym y, czy zdołam y sam i coś tu ta j godnego n a  Ś ląsku 
stw orzyć i rzucić in n y m  zew do tw orzen ia  podobnych organizacyj 
i p racy  na  korzyść społeczeństw a i p aństw a . K -cz.

M ieszkania nauczycielskie
Nie będę tu ta j rozw odził się n ad  lcwestją dodatku  m ieszkan io ­

wego, jak b y  n iek tó rzy  K oledzy sądzili, lecz chcę jedyn ie  om ówić 
zagadnien ie  pom ieszczeń d la nauczycieli. Chcę om ów ić stan  fa k ­
tyczny i w ykazać, że i tu  na  ty m  polu  m a  m iejsce szereg n iedo­
ciągnięć, szereg postanow ień, naw iasem  m ów iąc opartych  n a  do- 
w olnem  orzeczeniu n iek tó rych  kacyków  m iejscow ych, a  naw et sze­
reg  bezpraw ia, n a  k tóre, ubocznie m ów iąc, n iem a lekarstw a.
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M ieszkania nauczycielsk ie z n a jd u ją  się: 1. w  dom ach  p ry ­
w atnych , 2. w  dom ach gm innych, 3. w dom ach  Skarbow ych (w ła ­
sności Śląskiego U rzędu W ojew ódzkiego).

Z a jm ijm y  się m ieszkan iam i w  dom ach p ryw atnych . Jeżeli 
chodzi o m ieszkan ie  w dom u pryw atnym , n ie  is tn ie ją  w  zasadzie 
m ieszkan ia  bez odstępnego. O dstępne to, k a ran e  ustaw ą, w yłazi 
zaw sze w  form ie albo odkup ien ia  m ebli n ikom u niepotrzebnych, 
albo zw ro tu  re p e ra tu r  czy coś podobnego. Czynniki, do k tórych  
należy przydzia ł m ieszkań  i k tóreby  m ogły ścigać z u rzędu  za  p o ­
bran ie  odstępnego, w iedzą po w iększej części o tej zakonsp irow anej 
form ie odstępnego, lecz są n o rm aln ie  w tych sp raw ach  bezsilne. 
Z a dużo je s t czynników  p rzem aw ia jący ch  za zam ilczeniem  spraw y, 
niż za ściganiem  sądow em . P rzydzia ł tych  m ieszkań , jeżeli chodzi
0 budynk i objęte u s taw ą  o ochronie lokatorów , należy do gm in  
w zględnie do Śląskiego U rzędu W ojew ódzkiego W ydzia łu  B udże- 
tow o-G ospodarczego — A d m in is trac ja  Domów Skarbow ych, jeżeli 
m ieszkanie  to za jm ow ał u rzędnik  państw ow y  przed 1926 r. P rz y ­
p a trzm y  się ty m  przydziałom  zw łaszcza w m iastach . N ie m ogę 
pom inąć tu  jednej kw esiji. W  czasie o rgan izow an ia  szkolnictw a 
polskiego n a  Ś ląsku w iększość sil p rzybyw ających  na  Śląsk z innych  
dzieln ic Polsk i by ła  m łoda, bez rodzin . Jak o  sam otn i, n ie  o trzym ali 
m ieszkań  po byłych nauczycielach niem ieckich, w  w iększości żona­
tych, z dużem i rodzinam i. Z resztą  o tak ie  m ieszkan ia  się n ie  s ta ­
ra li. Z chw ilą jed n ak  zak ład an ia  rodzin  m ieszkań  w iększych nie 
o trzym ali, gdyż po p ierw sze ju ż  tak ie j w iększości n ie  było, w zględ­
n ie  o trzym yw ali je inni, b liżsi pp. naczelnikom  gm in czy b u rm i­
strzom , a to  urzędnicy  gm inni czy posterunkow i Policji, a  naw et 
ci, k tó rzy  w ięcej p ien iędzy  m ieli, n iż  nauczyciel. N ie są  to tw ierdze­
n ia  wzięte z pow ietrza, ale z szeregu faktów  z terenu , k tó rem i m oże­
m y  służyć.

M ieszkania po nauczycielach  niem ieckich  zab ra li inni. Mało 
tego, bo naw et m ieszk an ia  w szkołach (m ające  nazw ę służbow ych) 
pozajm ow ali ludzie n ie  m a ją c y  nic ze szkołą w spólnego. Sądzę, że 
n ie  po trzeba więcej faktów , ja k  tw ierdzenie, że np. n a  teren ie  n a j ­
w iększej gm iny  n a  Ś ląsku w czasie od 1922 r. o trzym ało pom iesz­
czenie k ilkanaście  tysięcy Żydów, tak  z innych  dzielnic Polski, jak
1 w ypędzonych z Niemiec, k iedy rów nocześnie n a  te ren ie  te jże  gm i­
n y  zn a jd u ją  się nauczyciele żonaci, k tó rzy  od szeregu la t s ta ra ją  
się o m ieszkan ia , a  k tórzy  z b rak u  m ieszkań, albo dojeżdżają  
i  n iszczą sobie życie rodzinne, albo m ieszkają  w norach, k tóre  
tru d n o  nazw ać m ieszkan iam i.

A przecież jednak  na  gm inach  leży m o ra ln y  obow iązek d o sta r­
czenia m ieszkań  nauczycielom , przecież nauczyciel, to  u rzędnik  
państw ow y, m ający  z u staw y  w iększe p raw o do o trzym an ia  m iesz­
k an ia , n iż  szereg „g ra jz le rn ików “ z Sosnow ca czy Będzina, a w resz­
cie p rzydzia ły  m ieszkań  zależą od gm iny.
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P rzypa trzm y  się te raz  m ieszkan iom  w budynkach  gm innych 
i szkołach. Są fak ty , że nauczyciele n ie  m a ją  m ieszkań, a  w b u d y n ­
k ach  gm innych  w zględnie szkołach m ieszk a ją  n aw et bezrobotni. 
Ale to m n ie jsza1. P rzy p a trzm y  się te raz  czynszom  m ieszkaniow ym  
pob ieran y m  przez gm iny. D la ludzi m ieszka jących  w dom ach p ry ­
w atnych  is tn ie je  chociaż u s taw a  reg u lu jąca  w ysokość pobieranych  
czynszów, w zględnie u staw a ch ron iąca  przed n ad m iern y m  w y zy ­
skiem , jeżeli zaś chodzi o nauczycieli, m ieszkających  w dom ach 
gm innych , tak ie  u staw y  nie obow iązują. P rzyczyną tego jest b rak  
p odstaw y do w y m ia ru  czynszu, gdyż m ieszkan ia  te  przed w ojną 
były  oddaw ane nauczycielom  bezpłatn ie, dlatego, że gm iny  o p ła ­
cały nauczycieli i m u sia ły  im  dać  albo m ieszkanie, albo dodatek  na 
m ieszkanie. I w ytw orzył się s tan  n ap raw d ę  paradoksalny . N iektóre 
gm iny, dla k tó rych  czynsz m ieszkan iow y opłacany  przez n au czy ­
cieli s ta ł się podstaw ą do u trzy m an ia  szkoły, zaczęty regulow ać 
w ysokość czynszu ściśle w edług w ah ającej się kw oty  u trzy m an ia  
szkoły i zakupu  pom ocy naukow ych. Z resztą by ły  zm uszone do 
tego przez W ydzia ły  Pow iatow e, k tó re  n ieraz  k ilk ak ro tn ie  z w ra ­
cały budżety  gm in, zw racając  im  uw agę na  n iew yczerpane m ożli­
wości płynące z ty tu łu  opłacanych czynszów m ieszkaniow ych przez 
nauczycieli.

I m uszą  p rzyznać Koledzy, że sp raw a napraw dę jest kom iczną 
(gdyby nie by ła  trag iczną), k iedy  nauczyciele, n ie  o trzym ujący  
dodatku  m ieszkaniow ego, z czynszu m ieszkaniow ego w m ieszka­
n iach  służbow ych u trzy m u ją  szkoły. N iektóre zaś gm iny  w ym ie­
rzy ły  w praw dzie  czynsz m ieszkaniow y... ażeby w  czasie pierw szej 
obniżki poborów  podnieść o 200 do 300%. W praw dzie  został ten 
czynsz znow u obniżony n a  podstaw ie b ad ań  kom isji, sk ładającej 
się z przedstaw iciela  In spek to ra tu  i M agistratu  (chociaż by ła  m ow a 
o 5-ciu  członkach kom isji). Lecz obniżony ten czynsz w ygląda tak 
jeszcze, że w szystk ie  inne m ieszkan ia  p ry w atn e  w tej sam ej dziel­
n icy  i te j sam ej w ielkości, a  naw et lepsze, z w iększem i w ygodam i 
są  tańsze n iż  m ieszkania  gm inne. Z resztą ko m isja  badała  ty lko  
część m ieszkań , o inne  się całk iem  nie troszcząc.

T ak ich  kw iatków  z m ieszkan iam i gm innem i m ożnaby  nazb ie ­
ra ć  więcej, ale  chyba i te w ystarczą.

Zostały n am  jeszcze m ieszkan ia  z  przydziału  Śląskiego U rzędu 
W ojew ódzkiego, i tu  dzieje  się... rozm aicie. Mało jest tych  n au czy ­
cieli, co m a ją  przydzia ły  m ieszkań z  tego U rzędu. A no trudno, 
m ilsi są urzędnicy zw iązan i ściśle z Urzędem  W ojew ódzkim , m ogą 
częściej i usiln ie j s ta ra ć  się o ten przydział. W praw dzie  u staw a  
pow iada, że p ierw szeństw o m a ją  urzędnicy  państw ow i, lecz poza 
tym i są rozm aite  ug rupow an ia  polityczne, społeczne, no i czasem 
inne. W iem y  o przydziałach m ieszkań  d la  adw okatów , dyrektorów  
przem ysłu , posłów, senatorów  i t. p. T ru d n o  n am  się z n im i rów nać, 
ja k  i trudno  n am  czasam i zrozum ieć w yższą rację  stanu. Są i tam  
różne trak to w an ia  czynszów, są i ta m  m ieszkan ia  tej sam ej w ie l­
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kości — tańsze na  pierw szem  piętrze od m ieszkań  na  czw artym  — 
ale cóż zrobić.

T ak i je s t fak tyczny  stan . N ietylko istn ie je  zm ora, że n iem a 
z czego płacić, ale  też, że n iem a gdzie m ieszkać.

P o ru szam  tę k w estję  dlatego, że zb liża  się te rm in  w yjazdu  
optan tów  do  Niem iec. Szereg m ieszkań  zostan ie  w olnych. Is tn ie je  
obaw a, że znów  tych  m ieszkań  n ie  o trzym ają  nauczyciele. Ż ądam y 
ty lko  spraw iedliw ości, żądam y ty le m ieszkań  optan tów  d la  nau czy ­
cieli, ile m ieszkań  po nauczycielach  n iem ieckich  zajęli n ie -n au czy - 
ciele. U w ażam y, że czynniki m ia ro d a jn e  przychy ln ie  rozpatrzą  tę 
kw estję . Bo ja k  in aczej w ypełn ić  ustaw ę, „że nauczyciel pow in ien  
m ieszkać w m iejscu  u rzędow ania, i ja k  m a  spełnić rolę w środo­
w isku, ja k ą  w ytacza  sta tu t szkoły.

P  O “ „ J -  .  u .

Dw ie te lite ry  są urzędow em i sk ró tam i słów: „pełn iący  obo- 
w iązk i“ . N ieurzędow o b y w a ją  często tłum aczone przez licznych 
śm ierteln ików : „przez om yłkę“. In n i w reszcie, k tó rym  dostało  się 
tak ie  „p. o.‘‘ i — z jad łszy  dodatek  w yrów naw czy, potem  znikło — 
in te rp re tu ją  sobie skrót ten  w sposób nie d a ją c y  się pow tórzyć na  
tern m iejscu .

T rzebaby  zastanow ić się n ad  w artością „p. o.“ d la  dającego, 
o trzym ującego, szkoły, społeczeństw a i P ań stw a.

P raw n ie  rzecz biorąc, to n iem a ustaw y, k tó rab y  określała, jak  
długo w in ien  trw ać okres „p. o.“. Jednakże  prócz litery  p raw a  życie 
m a  jeszcze dobro jednostki, społeczeństw a i P aństw a, Z tych  w ła ­
śnie punk tów  w idzenia, a nie w edług  lite ry  p raw a, chcę ro zp a try ­
w ać w artość „p. o.“.

D la dającego m usi to  być rzecz bardzo w ygodna, k iedy  tej 
fo rm y  m ian o w an ia  n a  w yższe stanow iska  używ a się ta k  często 
i k iedy  osoby p iastu jące  d an y  u rząd  ju ż  la ta  całe są „p. o.“ . Z j a ­
k ich  w zględów używ a się te j fo rm y obsadzania stanow isk , to już  
czynniki m ia ro d a jn e  m uszą w iedzieć najlep iej.

Może fo rm a ta  d a je  w iększą gw arancję, że „p. o.“ będzie się 
s ta ra ł dać  m ak sim u m  ze siebie, aby  o trzym ać „ s ta łeg o 1.? Może 
trochę w iększa łatw ość usun ięc ia  go z zajm ow anego  stanow iska  gra 
tu  decydu jącą  rolę? — A może w reszcie to, że „p. o.“ będzie u legły 
wobec w ładzy  (w  tern znaczeniu, że n ie  ośm ieli się w ypow iedzieć 
swego w łasnego zdan ia , gdyby ono było naw et słuszne, a trochę 
ty lko  odm ienne).

D la  otrzym ującego n ie  jest dziś w ielką radością, kiedy fo rtuna  
uśm iechn ie  się doń  zgryźliw ie i p rzyn iesie  m u  w  darze np. „p. o.‘‘ 
kier. szkoły. F u n k c ja  ta  n ak ład a  bow iem  cały ogrom  p racy  i odpo­
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w iedzialności, a w zam ian  nie d a je  w w ielu  w ypadkach żadnego 
w ynagrodzen ia  lub zadow olenia.

D la zobrazow ania te j k w estji w eźm y p rzy k ład y  dw óch n au czy ­
cieli: jednego, k tó ry  o trzym uje  dodatek w yrów naw czy np. 75 zl, 
i drugiego, k tó ry  n ie  o trzym uje dodatku  w yrów naw czego.

W  pierw szym  w ypadku  nauczyciel zam ianow any  „p. o.“ kier. 
szkoły, n ie  o trzym uje  żadnego w ynagrodzenia  z ty tu łu  za jm o w a­
nego urzędu , bo ow e 75 zł zam ien ia  m u  się n a  50 zł dodatku  
służbow ego, a  pozostałe 25 zł f ig u ru ją  nad a l pod n azw ą  dodatku  
w yrów naw czego. Fak tyczn ie  więc tak i w ybraniec losu o trzym ał 
ty lko  zm ianę nazw y  części swego d o d a tk u  w yrów naw czego. Z ch w i­
lą, gdy zostanie m u  odebrane „p. o.‘‘, trac i on rów nocześnie 50 zl 
dodatku  adm in istracy jnego . Za p racę sw ą niety lko  że n ie  o trzym ał 
żadnego w ynagrodzenia, lecz po jej skończeniu w nagrodę obniżono 
m u  łaskaw ie  pobory o cale 50 zł.

W  d rug im  w ypadku  nauczyciel zam ian o w an y  „p. o.“ kier. 
szkoły, o trzym uje fak tycznie  50 zł d o d a tk u  adm in istracy jnego , k tóre  
tak  sam o trac i po odebran iu  m u  „p. o.*'.

Czyli, że przy  tych  sam ych w aru n k ach  p racy  jeden  n ie o trzy­
m u je  nic, a d rug i 50 zł m iesięcznie; po skończeniu zaś „p. o.“ jeden 
trac i 50 zł, a d ru g i nic ze sw oich poprzednich  poborów.

Z ap y tu ję  się, gdzie tu  są chociażby na jp ry m ity w n ie jsze  zasady 
spraw iedliw ego w ynagrodzenia  za  pracę?

Ja k ie  kw ia tk i w y k w ita ją  n a  tem  tle  w praktyce, to już  nie 
w arto  opisyw ać, a m ożna sobie pow iedzieć, że lak  oceniać swą 
pracę pozw oli chyba ty lko  nauczyciel.

Zastanow im y się te raz  nad  pozycją społeczną „p. o.‘‘. — Jest 
ona w środow isku ludzkiem , w k tó rem  pracu je , bardzo  słaba. — 
Phi! — m ów i sobie jeden  z d ru g im  — „p. o.“, to jeszcze daleko  do 
„stałego1! Dziś jest, ju tro  m oże go n ie  b jrć! N iech ty lko popadnie  
z k im ś w  konflik t, np. n a  teren ie  p racy  społecznej! Zaraz, jak iś 
prezesina nazb iera  podpisów , albo i bez tego, i — h a jd a  na  Sopli­
cę! — do S tarostw a, do W ojew ództw a, do Inspektoratu! — Gdzie 
się da! — Go za radość, gdy, zgiąłsizy k a rk  do sam ej ziem i, udało  
się jakoś przeprosić i ug łaskać zagniew ane czynniki!

A pozycja w najb liższem  gronie w spółpracow ników ?
Na tem  m iejscu  teoretycy w ypow iedzą z nam aszczeniem  w iel­

k ie  słow a: charak ter, in telekt, osobowość, s tru k tu ra  psychiczna 
i... problem  (p rob lem  koniecznie — bez tego an i m sz ) — to są czyn­
niki, któremu zdobyw a się d la  siebie cały św iat!

O dpow iedź teoretykom  da łb y m  wówczas, gdyby m ożna było 
przeprow adzić  tak ą  m aleń k ą  zam ianę: teoretyków  posłać do p racy  
codziennej i szarej, dziergającej m is te rn ie  nerw y , a  prak tyków , 
„szarych  ludzi“ posadzić za  zielonem i stolikam i. S zary  człek odpo­
cząłby sobie trochę, a  urzędow ego uczonego w problem ach pedago­
gicznych odeszłaby n a  m ałą  p rzy n a jm n ie j chw ilkę chęć od b u jan ia . 
Po tak ie j dopiero zam ian ie  odpow iedziałbym  i — co n a jw a ż n ie j­
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sze — by łbym  zrozum ianym , że teo rja  idzie sw oją drogą, w ybie­
gając n a  d ługie  la ta  naprzód, a p rak ty k a  także  sw oją, borykając 
się ze w szystk iem i trudnościam i, k tó rych  nie zna  teorja.

B iorąc dalej pod uw agę psychiczną stronę osoby „p. o.“, trzeba  
zastanow ić się ja k  na  n ią  d z ia ła  ta  ciągła n iepew ność m iejsca 
i ch a rak te ru  pracy.

T u  otw iera się w dzięczne pole d la  teoretyków  i uczonych 
psychologów . Boć podobno w edług najnow szych  b ad a ń  p raw am i 
psychologji m ożna się rów nież k ierow ać i w postępow aniu  z n a u ­
czycielam i...

A jak iż  pożytek niesie „p. o.“ d la  szkoły? Och! W ielki! — Gdy 
przy jdzie  now y pan  „p. o.‘‘, to — Boże m ój! — Co się w tedy nie 
robi?! — K onferencjom , organ izow aniu  i różnym  reorganizacjom  
n iem a końca! — Po pew nym  czasie, gdy przy jdzie  in n y  p an  „p. o.“ : 
now e organizacje  i reo rgan izacje . — W szystko  jest! — B rak  ty lko  
ciągłości w  p racy  i... n iek iedy  na je lem en tarn ie jszych  w iadom ości 
w głow ach dziecięcych.

Co na  to  da jący  „p. o.‘‘ i zw olenn icy  tym czasow ości? — K ie­
row nik  nie n a d a je  się! — N auczycielstw o w inne! — D ać n iedosta ­
teczną ocenę! — Przenieść... d la  dob ra  szkoły! N iepraw da?

Nie chciałbym  być zb y t śm ia ły iń  i rozpa tryw ać  w artość „p. o.“ 
w ładz w yższych. M yślę jednak , że m a  tu  zastosow anie stare  p rzy ­
słowie: im  dale j w las, tern w ięcej drzew .

Nie sięgajm y jed n ak  tak  wysoko. Z ejdźm y ty lko  do podręcz­
ników  szkolnych. — Gzy n ie  m ożnaby  n a  każdej k artce  ty tu łow ej 
danego podręcznika nap isać  z pow odzeniem  „p. o.1' lub  tym cza­
sowy? — Sądzę, że tak . — K siążka, k tó ra  dziś jest najnow sza, 
w  przyszłym  roku  będzie m u sia ła  u stąp ić  m iejsca  jeszcze now szej, 
n iekiedy gorszej od sw ej poprzedniczki lub  kubek  w kubek  do niej 
podobnej.

Ja k ie  stąd  p łyną  w niosk i i korzyści? — Bodzice w ogrom nej 
w iększości n ie  m ogą ciągle kupow ać now ych książek, bo n ie stać 
ich  n a  to. Leżą w ięc sobie one n a  sk ładach  i półkach księgarskich, 
a z tych  m iejsc, chociażby by ły  najlepsze i najnow sze, p raw d o ­
podobnie n ie  przyczynią  się d o  podniesien ia o św iaty  w Polsce. Zaś 
au to rzy  podręczników  szkolnych n ie  pow inn i zapom inać skreślić 
pięknego m otta :

„A bym  k iedyś dożył tej pociechy,
Żeby te książki zb łądziły  pod strzechy".

W eźm y te raz  p rag m aty k ę  nauczycielską, a  zw łaszcza rozpo­
rządzenia, dotyczące uposażenia. — T u  ju ż  z ca łeó i pow odzeniem  
m ożna pow iedzieć sobie w m y śli „p. o.‘‘ lu b  tym czasow e — jak  
k to  woli.

A stopnie, że się ta k  w yrażę, stałości nauczyciela w zaw odzie?
D aw niej by ł kon trak tow y, tym czasow y i stały . T eraz jest już 

bezp łatny  p rak ty k an t, p ła tn y  od godzin, kon trak tow y, tym czasow y
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i w reszcie stały. Z aczyna to już  denerw ow ać! Bo kiedyż do licha 
p rzy jdzie  nareszcie p. o. nauczyciela  lub  p. o. bezpłatnego p ra k ty ­
kan ta?  K iedy konie z przodu  w ozu naszego szkolnictw a zostały 
w yprzągnięte, a założone do ty łu , to  ju ż  jedźm y do sku tku , aż 
u tkn iem y  w jak im ś row ie lub bagnie. W ted y  panow ie w oźnicy 
będą m usieli zejść z w ygodnych siodełek, bicze odłożyć n a  bok, bo 
nie zareagu ją  ju ż  n a  cięgi, sto jące bez tch u  i czucia, a głodne 
szkapy. S m utna  to  perspek tyw a n a  przyszłość, a do h is to rji p rz e j­
dzie  dotychczasow y okres ch y b a  pod nazw ą „p. o. tym czasow ej 
po lityk i szkolnej11.

Czem m oże się obecnie pochw alić w dziedzin ie  szkolnictw a 
nasze społeczeństw o i P aństw o? Tern, że m iljo n  dzieci n ie  uczęszcza 
do szkół, bo b rak  je s t 40 tysięcy izb szkolnych i 30 tysięcy etatów , 
a  rów nocześnie 17 tysięcy nauczycieli jest bez pracy. N auczyciel­
stwo p racu jące  jest zaś zupełn ie  zniszczone m a te rja ln ie  i goni 
resz tkam i sił.

Ano — kry zy s m ate rja ln y ! — Czy ty lko  kryzys m a te rja ln y ?
W ytych.

D okąd dążym y i czego chcemy ?

T e d w a  p y tan ia  tra p ią  dziś nauczyciela na  każdym  kroku  
i m im o różnych d aw anych  sobie w y jaśn ień  n ie  zn a jd u ją  zaspoko­
jen ia . P rzeżyw ając  to wszystko, co się dzieje dz isia j w naszej 
szkole, m im ow oli w ypow iada się zdania: znow u now e pom ysły, 
znow u dobrow olne p rzym usy , znow u wyścig, ale w innym  k ie ru n ­
ku, i t. d.

Po k ró tk iem  zastanow ien iu  się nad  tem i w szystk iem i w y m y ­
s łam i przychodzi się do przekonan ia , że czegoś tak  niestałego, p ły n ­
nego n igdy  jeszcze n ie  było i tak ich  w yścigów n ie  spotyka się 
w no rm alnem  życiu szkolnem .

To, co było w czoraj dobre, ju tro  jest zupełnie złe, — w czoraj 
za tę m etodę o trzym ano pochw ałę, ju tro  o trzym asz naganę, a po 
ju trze  grozi cl ocena niedostateczna i pó jśc ie  n a  zieloną traw kę. 
A poniew aż udzie la jących  tych  pochw ał czy raczej nagan  jest dziś 
sporo, w ięc n ie  w iadom o, k iedy  będzie sm utek  a k iedy  płacz. 
Jeżeli był n a jp ie rw  w izy ta to r a po tem  inspektor, to  powiesz, że 
tak  życzy sobie p. w izy ta to r, ale  gorzej jest, gdy in spek to r w pierw  
w ypow ie sw oje  m ądrości, bo tego n ie  m asz odw agi pow iedzieć 
w izytatorow i, że tak  sobie życzy p. inspektor. T rzeba być dopraw dy  
ak ro b a tą  pedagogicznym , aby  po trafić  p rzeskak iw ać z jednego p rze­
c iw ieństw a w  d rug ie  i trzeba być ubezw łasnow oln ionym  w sw em  
sum ieniu , aby  nie zareagow ać n a  sprzeczne ze zdrow ym  rozum em  
a z tupetem  w ypow iadane poglądy, jako  dogm aty pedagogiczne.
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T rzeba  m leć w ilczy żołądek, aby  m óc straw ić  te w szystkie w ypo­
ciny  mózgowe.

Zaczęło się od p ierw szych p rogram ów  naukow ych  w r. 1922, 
k iedy  to uw ażano , że wszystko', czego dotychczas uczono, nic n ie  
w arto . Szkoła pow szechna m u si dać dziecku m ak sim u m  w iedzy 
i zrobić z niego „am ery k an in a ‘‘. W zięto się do pracy. O dbyto n ie ­
zliczone konferencje, ku rsy , przeprow adzono setki lekcyj w zoro­
w ych, w ydano  istny  potop podręczników , aż w końcu zaczęto p ro ­
g ram y skracać, p rzesuw ać a w reszcie je  zarzucono. Z tych  czasów 
p rzypom ina  m i się ośw iadczenie jednego z pp. w izytatorów , że 
dziecko w  szkole m u si się tak  sam o nauczyć śpiew u z nu t, jak  czy­
tan ia  z książki. I rzeczyw iście, w w ielu  w y p ad k ach  doprow adzono 
w  śpiew ie do perfekcji, pokazyw ano istne cuda, ale koniec tego 
w szystkiego by ł bardzo żałosny. Dzieci s trac iły  chęć do śpiew u 
i w ychodząc ze szkoły, n ie  u m ia ły  i n ie  chc ia ły  zaśpiew ać zw ykłej 
p iosenki, bo im  śpiew  w szkole obrzydzono i naw et to, co im  w ro ­
dzone było, zniszczono.

Podobn ie  było  i z innem i p rzedm io tam i. Np. z języka polskiego 
chciano  w bić w m łode głów ki całą lite ra tu rę , z a ry tm etyk i ró w n a­
n ia  i podnoszenie do x potęgi, a z chem ji chciano tyle nauczyć, aby  
by li na jw iększym i w ynalazcam i gazów tru jących . Z daje  się je d ­
nak, że w końcu isami tw órcy  tych  program ów  spostrzegli się na 
tern, że szkoła pow szechna w ięcej da łaby , n iż  sam i w sw ych m ó z­
gach m ieli, m im o  doksz ta łcan ia  się n a  różnych  kursach , k tóre  rosły 
w  tem pie iście am erykańsk iem , — postanow ili zm niejszyć cały 
m a le rja ł naukow y.

D la przezorności nazw ano  też obecne p ro g ram y  tym ezasow em i, 
co jest zupełn ie  zgodne z dotychczasow ą p rak ty k ą , gdyż ja k  każda 
tym czasow ość jest zm ienna, tak  i one m im o swego m łodego w ieku, 
już  u legły  pew nym  zm ianom .

A cóż pow iedzieć o m etodach nauczania?
T y le  się m ów i o naszej św ietnej trad y c ji n a  polu szkolnictw a 

z czasów  K om isji E d u k acy jne j, a jed n ak  n ie  stosu je  się oparcia
0 n ią, lecz goni się za różnego ro d za ju  now inkam i, ceniąc w yżej 
jak ieś now atorsk ie  pom ysły  pedagogów  au strjack ich  czy n iem iec­
kich, czy w reszcie innych, w yrosłe n a  gruncie p a rty j a n ie  am oris 
pa triae . I co dziw niejsza, nie bierze się pod uw agę w ysiłków  w ła ­
snych  pedagogów , ignoru je  się je, ale  zato  zgóry każe się n aślado ­
w ać obce wzory, za k tó re  drogo zapłacono i k tó re  n a  naszy m  g ru n ­
cie p row adzą żyw ot suchotniczy. T ak  było z m etodą n au czan ia  łącz­
nego, k tórą , aby  zrozum ieć, trzebaby  w ysłać najtęższe głow y na 
k u rsy  do A u strji a następn ie  u rządzić  ty le  kosztow nych kursów
1 pokazać ty le  niew zorow ych lekcyj, aby  po pół roku  przekonać 
się, że tę m etodę, w sposób znacznie lepszy, ty lko  pod inną  nazw ą, 
stosow ało nauczycielstw o polskie od daw nych  czasów.

D rugiem  w ażnem  zagadn ien iem  pedagogicznem , to selekcja. 
W y raz  ten ta k  olśnił w  sw oim  czasie nasze „oświecone g łow y“, że
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m usian o  czem prędzej n a  podstaw ie testów , czy też bez nich, oddzie­
lić w ybranych  losem  od przeznaczonych n a  potępienie, aby  po p ię ­
ciu la tach  w ykląć ją  ze szkoły, n aw et w tych w ypadkach , gdzie ona 
oddaw na by ła  stosow ana z korzyścią.

In n y m  kon ik iem , k tó ry  się także szybko skończył, a  jeżdżący 
na n im  z niego spadli, to specjalizacja. Nie dość na tern, że kazano 
przydzielać nauczycielom  przedm io ty  stosow nie do ich specjalnego 
w ykształcenia, ale kazano  pod rygorem  odpow iedzialności służbo­
wej przydzielać ty lko  te p rzedm ioty , k tó re  sobie d a n y  nauczyciel 
obierze. Gdyby więc chciano to n a  teren ie  szkoły pow szechnej ściśle 
przeprow adzić, to m usianoby  albo pew ne p rzedm io ty  zupełn ie  sk re­
ślić lub  u rządzić  w ędrów kę nauczycielstw a po całej Polsce. N iew iele 
upłynęło  czasu, a znow u brzm i hasło : każdy nauczyciel m usi p o tra ­
fić udzielać każdego przedm iotu  w  zakresie  szkoły pow szechnej.

Co m ów ić o t. zw. korelacji i  ak tualizacji, k tó re  jeżeli n ie  m iano  
n a  te  pojęcia tak  p iękn ie  b rzm iących  w yrażeń , w zględnie używ ano 
ich odśw iętn ie  a dz isia j zato  codziennie, — to jed n ak  stosow ano je 
oddaw na w  nauce z tą  tylko różnicą, że robiono to w  sposób u m ie ­
jętny, że tak  pow iem , po m istrzow sku , podczas gdy obecnie dano 
przepis zgóry gotowy, n ie  licząc się z potrzebą u m ia ru  i pew nej 
delikatności. Z korelacji zrobiono pew ien  rodza j bigosu n ies traw ­
nego, którego n ie  lub ią  jeść obecnie naw et sam i p ropagatorzy  tej 
m etody. W  szkołach średn ich  kazało  pono M inisterstw o zarzucić 
korelację, gdyż zaczęła ona ham ow ać tok n au k i w  szkole a ucznio­
wie, słysząc n a  każdej godzinie o tych  sam ych choć z innej s trony  
pokazyw anych  im  rzeczach, przestali się n a u k ą  interesow ać. K ore­
lac ja  w prow adziła  nudy, ten  n a jb ard z ie j zabójczy bakcyl do nau k i 
szkolnej, a nauczycielom  nie d a ła  chw ilk i spokoju , gdyż ciągle m u ­
siano odbyw ać konferencje  celem uzg ad n ian ia  tem atów  lekcyj.

To sam o było z ak tualizacją . D ochodziło czasem  do w prost n ie ­
sm acznych scen. Np. w  jednej szkole, nauczyciel, chcąc się p rzy ­
podobać sw em u przełożonem u kaza ł w  czasie lekcji h is to rji ub ierać 
się dzieciom  w  m u n d u ry  n iby  to pow stańców , da jąc  im  do rą k  k ije  
i m aszerow ać po k lasie  a przechodzącym  koło w iszącego O rła na 
ścianie, kaza ł pozdraw iać słow am i: Cześć Ojczyźnie. To m ia ła  być 
ak tu a lizac ja  pom ieszana z w ychow aniem  państw ow em .

Przed  dw om a laty , k iedy  to jeszcze budżet szkolnictw a n a  Ś lą ­
sku był w iększy, potw orzono cały szereg szkół w zorow ych, k tóre 
m iały  stać się w zorem  p racy  w szkole. W ydano  n a  ten  cel grube 
tysiące, zaopatrzono te  szkoły, ze szkodą n iżej zorganizow anych 
szkół, w najrozm aitsze  podręczniki i pom oce naukow e, zap isu jąc  
stosy papierów  różnem i p lan am i korelacy jnem i, a efekt końcow y 
jest tak i, że uczący w tych szkołach u w aża ją  się lepszym i pedago­
gam i, choć dzieci często w y k azu ją  m n ie j w iadom ości i niższy 
poziom  w ychow ania, o czem św iadczą liczne głosy rodziców . 
W  jednym  w ypadku  inspektor szkolny ocenił w ynik i w d anej szkole
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jako  zadow ala jące  (w  nieobecności w izy ta to ra  by łby  je  ocenił 
n iże j), ale w izy ta to r u zn a ł je  za, bardzo  dobre.

Ale i dzisia j jeszcze są pieniądze, n a tu ra ln ie  d la  w ybranych , 
na w ycieczki po całej Polsce, choć, ja k  to n iek tó rzy  w  szczerości 
zeznali, n ic now ego pod polsk iem  n ieb iem . Są także p ien iądze na 
różnego ro d za ju  konferencje, połączone z k ilkudn iow ą k u rac ją  
w jak iem ś uzdrow isku  górsk iem  a  po każdej tak ie j konferencji 
n ad c iąg a ją  jak ieś  pow iew y, za tru w ające  nauczycielow i jego i tak  
n iezdrow e pow ietrze, w k tó rem  on p racu je .

Nie u lega zatem  n a jm n ie jsze j w ątpliw ości, że w pedagogice 
naszej p a n u je  zupełny  chaos, gonitw a za now inkam i, obcem i w zo­
ram i, co św iadczy z jednej s trony  o b rak u  zau fan ia  do rodzim ej 
m yśli pedagogicznej, a z d rug ie j s trony  o b rak u  sta łe j lin ji postę­
pow ania , k tó ra  pow inna przyśw iecać tym , k tó rzy  m a ją  w ychow ać 
przyszłe pokolenie o sta łych  zasadach, co znów m a w pływ  n a  s ta ­
łość podstaw  naszego b y tu  państw ow ego.

Czas zatem , żebyśm y sobie uśw iadom ili dotychczasow e nasze 
b łędy i  zrozum ieli, że te  w szystk ie now ink i żadnych  zgoła n ie d a ją  
n am  korzyści, a  k o sz tu ją  nas dużo energ ji i zdrow ia, nie m ów iąc 
już  o s tra tach  m ate rja ln y ch , k tó rem i pow inno społeczeństw o 
oszczędnie szafow ać. Jo t-k a .

Próba zastosow ania system u zuchowego 
do nauczania w szkole pow szechnej.

N iew ątp liw ie żyw o za in te resu je  sfery  nauczycielskie fakt, że 
na teren ie  trzech  p ierw szych  k las jednej ze szkół powsz. w w o je ­
w ództw ie Śląskiem  dokonyw uje się od początku  r  szk. 1935/36 syste­
m atycznych  p rób  zastosow ania  system u zuchow ego do nauczan ia  
w  szkole pow szechnej.

N aczelna organ izacja  w ychow aw cza, jak ą  jest dziś harcerstw o, 
w ziąw szy sobie za cel w szechstronne w ychow anie człow ieka 
w oparciu  o ideologję, w yrażoną w p raw ie  harcersk iem , posługując 
się n a jrac jo n a ln ie jszą  bodaj m etodą w ychow an ia  przez czyn, przez 
s tw arzan ie  w ychow ankow i sy tuacy j, w k tó rychby  m u sia ł działać 
i to dzia łać  dobrze, w iele ze swego dorobku w niosła  do now ych 
program ów  n au czan ia  i s ta tu tu  puhl. szkół powsz. U derzająca jest 
ta  zbieżność m iędzy  w ychow aw czem i za łożen iam i s ta tu tu  p u b licz ­
nych  szkół powsz. i now em i p rog ram am i a założeniam i w ycho­
w aw czem i i m etodycznem i harcerstw a.* )

*) Zagadnieniu tem u poświęcono artyku ł w czasopiśm ie „H arcerstw o" 
z r. 1935.
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O siągnąw szy to, harcers tw o  nie ogran icza się  ju ż  tylko do d z ie ­
dziny  sam ego w ychow ania , ale także p odejm uje  próbę p rzen ikan ia  
na  teren  tech n ik i i organizacji nauczan ia, p ragnąc  w nieść do zw y­
kłej szkol}’ pow sz. najlepsze dośw iadczenia, zebrane  przez liczne 
grom ady nauczyc ieli-harcerzy  a w ypróbow ane na  teren ie  szkół 
in ternatow ych , p row adzonych  m etodą zuchow ą n a  Buczu i w N ie- 
i odzianiu.

Do isto tnych  elem entów  system u zuchow ego w szkole powsz, 
zaliczyć należy  w prow adzenie do n au czan ia : 1. zabaw  i gier,
2. spraw ności, 3. o rganizacji szóstkow ej, 4. specyficznej a tm osfery  
h arcersk ie j.

Z agadnien ie  zabaw y w nauczaniu , pojęte zgodnie z in tencjam i 
in sp ira to rów  system u, n ie  polega ty lko  n a  u p rzy jem n ien iu  n au cza ­
n ia  (baw iąc, uczyć), ale  idzie tu  raczej o to, by  podstaw ow ą form ę 
oddzia ływ ania  zuchow ego n a  dzieci, jak ą  jest zabaw a, w ciągnąć do 
n au czan ia  poszczególnych przedm iotów  (zabaw y rachunkow e, geo­
graficzne, przyrodnicze, tea tr sam orodny, m ajs te rk o w an ie  i t. p.), 
aby  zapew nić uczniow i zdobycie odnośnych um iejętności. Je s t to 
konieczny elem ent system u, gdyż in ic ja to rzy  u w aża ją  zabaw ę za 
konieczną d la  norm alnego rozw oju psychofizycznego dziecka.

Spraw ności w harcerstw ie  służą do specjalizow ania się w pew ­
nych um iejętnościach  h a rcersk ich  wzgl. zuchow ych. W  szkole po­
w szechnej spraw ności m ogą oddać duże usług i w  egzam inow aniu  
m a te rja lu , w u trw a la n iu  w yników  nauczan ia  zarów no częściowych, 
w różnych poszczególnych e tapach  roku  szkolnego, ja k  i ca łkow i­
tych  pod koniec danego okresu  nauk i. Na terenie niższych klas 
szkoły powsz. spraw ności w y stąp ią  w zakresie  u trw a la n ia  technicz­
n ych  elem entów  n au k i jęz. polskiego i rachunków . (O pracow ano 
dotychczas spraw ności np. dek lam alora , rach m istrza , czy te l­
n ika, kupczyka, p isarza  i t. d.).

O rgan izacja  szóstkow a, p rzen iesiona n a  teren k lasy  z ru ch u  
zuchowego, gdzie jest n a jm n ie jszą  kom órką o rganizacyjną, oddaje 
duże usług i w zakresie spraw- porządkow o~techniczno-w 'ychow 'aw - 
czych. Is tn ie ją  duże m ożliw ości, dotychczas w pełn i nie w yzyskane, 
zastosow ania system u szóstkowego przy p row adzeniu  nauczan ia  
w  grupach.

Specyficzna a tm o sfera  zuchow a — to jednocześn ie  i w y tw ór 
system u i da lszy  w aru n ek  niezbędny jego stosow ania. Polega ona 
na  w łaściw ym  stosunku  nauczyciela  do ucznia (stosunek  b ratersk i, 
rodzinny). A tm osfera ta  w yrażać się w in n a  też w- h a rm o n ji pom ię­
dzy tendencją  do ciągłego d oskonalen ia  się i h am o w an ia  u jem nych  
poryw'ów w  życiu jednostk i i grom ady.

Te cztery  elem enty składow e system u zuchow ego p róbu je  się 
w publ. szkole powsz. m ęskiej w M ikołowie. E ksperym ent m iko- 
lowrski należy zaliczyć do typu eksperym entów  m ieszanych  (t. zn. 
zaw iera jących  elem enty  dydaktyczne i pedagogiczne). Ma on ch a ­
rak te r oficjalny, albow iem  jest w prow adzony za  zezwoleniem ' w ładz
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szkolnych II i III in stan c ji (W . O. P . i Min. W . R. i 0 . P .). Z a in i­
cjow any  został przez Z. I i. P . a zn a jd u je  się pod specjalną kontro lą  
w ładz szkolnych i harcersk ich . R ealizatorom  eksperym en tu  dodano 
do pom ocy czteroosobow ą kom isję  doradczą.

R ealizacja  eksperym entu  dokonyw ana je s t w kl. I, II i III 
w yżej w ym ien ionej szkoły. O m ów ione pow yżej 4 elem enty sk ła ­
dow e system u stosu je się w  pe łn i w kł. II i III, n a to m ias t do kl. I 
w prow adzane są one powoli, w ograniczonym  zakresie. E k sp ery ­
m en t Zm ierza do tego, b y  przez w niesien ie  h arcersk ich  elem entów  
do pracy  szkolnej oprzeć się w pełn i n a  sam odzielności dziatw y 
w  uczeniu  się i sam ow ychow aniu .

Z k las  objętych eksperym entem , k la sa  III  liczy 45 chłopców, 
w ysełegow anych in  m inus, kl. II obejm uje  51 dzieci (22 dziewcz. 
+  29 chłop.), jest to k lasa  rów nież w yselegow ana in  m inus. K lasa I 
liczy 44 dzieci (18 chłop. +  26 dziew .), jed n ak  zdolniejszych. N au ­
czyciele, rea lizu jący  eksperym ent, są in stru k to ram i harcersk im i. 
W  p racy  op ie ra ją  się oni o now e p rog ram y  n au czan ia  i s ta tu t publ. 
szkół pow szechnych.

W  chw ili, gdy te słow a piszem y, tru d n o  pokusić się o w yczer­
p u jącą  i dok ładną ch a rak te ry s ty k ę  oraz ocenę p róby  podejm ow anej 
w M ikołowie. Będzie to m ożna uczynić dopiero  pod koniec roku 
szkolnego, w zględnie w  te rm in ie  jeszcze późniejszym . N iem niej 
je d n a k  już  d z isia j za rysow ują  się zale ty  system u, poddanego próbie 
w szkole m ikołow skiej.

W y n ik i p racy  w ychow aw czej, osiągnięte dotychczas, są n a le ­
żyte. K lasy, złożone z elem entu  uczniow skiego bardzo  słabego, z a ­
niedbanego, często trudnego do p row adzenia, s ta ły  się karne1, opano­
w ane dzięki użyciu  dużej rozm aitości sposobów w ychow aw czych 
oraz w ytw orzeniu  specyficznej a tm osfery  zuchow ej. Do techn ik i 
w ychow ania  w łączono szereg konkre tnych  zabiegów , k tó re  syste­
m atycznie  i um ie ję tn ie  stosow ane, p ozw ala ją  ułożyć dobry  p lan  
w ychow aw czy, aby  u n ik n ąć  z jaw iska  jeszcze często w  szkołach n a ­
potykanego, tj. doryw czości poczynań  pedagogicznych. A oto n ie ­
k tó re  z ty ch  środków : lis ta  spraw , podziękow ania, um ow y m iędzy 
nauczycielem  a uczniam i, tab lica  zw ycięstw  dziennych  i t. p.

B ardzo w ażnym  czynnikiem  jest au to ry te t i w pływ  bezpośredni 
nauczyciela — dobrego h arcerza  n a  dzieci, d la k tó rych  jest on n ie - 
ły lk o  w ychow aw cą i nauczycielem , ale także w odzem  g rom ady  zu ­
chow ej. W yzysku je  się bow iem  do celów w ychow aw czych a tm o ­
sferę grom ady zuchow ej, do k tó re j należą ty lko te  dzieci, k tóre tego 
p ragną. G rom ada zuchow a dopom aga w aln ie  do w ytw orzenia  zd ro ­
w ej op in ji n a  teren ie  klasy. — N aw iązano też k o n tak t z dom em  
rodzicielskim . O rgan izacja  szóstek, w yzyskanych  w łaśn ie  do celów 
w ychow aw czych, sp rzy ja  w yb itn ie  rozw ojow i uczuć społecznych, 
solidarności, a tm osfery  koleżeńskiej i w yrob ien iu  poczucia odpo­
w iedzialności u  d z ia tw y  szkolnej. S tw ierdzić zatem  w ypada, że 
dano  m łodzieży szerokie pole do sam o w ychow yw ani a  się.
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W y n ik i p racy  dydak tycznej rów nież ocenić trzeba  jako  zado­
w alające. W y b itn ie  pom ogły tu  um ie ję tn ie  zastosow ane spraw ności 
oraz odpow iednio pom yślane  i zorganizow ane gry  i zabaw y. B raki 
lub  n iedom agan ia  u  uczniów  zostały  uzupełnione, przyczem  udało 
się stw orzyć w aru n k i uczenia  się w7 zakresie  od rab ian ia  zaległości. 
W  zakresie  egzekow ania i u trw a la n ia  w yników  n au czan ia  zyskano 
doskonały  środek w  spraw nościach, k onstruow anych  w  ten  sposób, 
że każda  następ n a  o be jm uje  także poprzednią. O rgan izacja  szóst- 
kow a pom aga do skutecznej rea lizacji zagadn ien ia  p racy  dom ow ej 
ucznia.

N iem niej jed n ak  w idoczne jest, że obecnie n a su w a  się jeszcze 
trudność  w  tak iem  u jęc iu  i sprecyzow aniu  system u w p rak tyce  
szkolnej, aby  to upraw m iać m ogło do stosow ania i uży tkow ania  
za let system u na  szerszym  terenie. W reszcie prób i stud jów  d łuż­
szych w ym agać m u si jeszcze rozw iązanie  prak tycznego  problem u 
organizacji uczenia się w  grupach .

Idzie tu  o technikę p racy  ucznia, h a rm o n ijn ie  rozw ija jącą  się 
i postępu jącą  p racę w szystk ich  grup', m im o  z indyw idualizow ania  
tem atów , w reszcie o u sta len ie  odpow iednich pom ocy naukow ych.

S tu d ja  te w arte  są zachodu zw łaszcza dlatego, że u ła tw ić  m ogą 
nauczycielstw u realizację  § 43 s ta tu tu  publ. szkół powsz. (nauczyciel 
uczy i o rganizu je  n au k ę) oraz dlatego, że dopom ogą uczniow i m ało  
uzdolnionem u do uży w an ia  słów jako  w yrazu  sw ych m yśli do z n a ­
lezienia innych  fo rm  w ypow iedzi, co pozwoli m u  na w yrów nanie  
b raków  w w ypow iedziach słow nych.

K ażdy bodaj eksperym ent podejm ow any  n a  teren ie  szkolnym  
spotyka się zazw yczaj z czw orakim  sposobem  reakcji. Z najdzie  on 
en tuzjastów , k tórzyby  na ty ch m iast p ragnęli przeszczepiać go na 
teren  sw ych w arsztatów  pracy, znajdzie  i tak ich , co z  lekcew aże­
n iem  odniosą się do niego (nic nowego pod słońcem ); będą też 
tacy, co z obojętnością gotowi są przejść obok niego, aż w reszcie 
n ap o tk a  się n a  tak ich , k tó rych  stosunek do podejm ow anej próby 
nacechow any będzie objek tyw ną, roz tropną i spokojną k ry tyką . 
T en  osta tn i sposób reagow ania  n a  eksperym ent m ikołow ski w ydaje  
n am  się w tej chw ili najw łaściw szym . A rtyku ł n in ie jszy  m a 
bow iem  ch arak te r jedyn ie  sp raw ozdaw czo-in fo rm acy jny , więc nie 
m oże stanow ić pobudk i do natychm iastow ego n aśladow an ia  ekspe­
ry m en tu , podejm ow anego w M ikołowie.

Jedno  n aosta tek  n ie  u lega w ątpliw ości, to m ianow icie, że eks­
p erym en t m ikołow ski św iadczy o w ielk iej żyw otności, n iespożytej 
sile, dynam ice i prężności, jak a  tkw i w polskiej organizacji h a rc e r­
skiej.

T adeusz  Skałka.
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Ze sekcji ogólno-kultu ralnej Okręgowej K om isji 
Pedagogicznej Z. N. P. w K atow icach

Sekcja  og ó ln o -k u ltu ra ln a  przy  Okręgow ej K om isji Pedagogicz­
nej w zięła sobie za zadanie  następu jące  prace:

1. pośw ięcenie części O gniskow ca n a  tem aty  n ie  pedagogiczne 
i n ie  czysto zawodowe, a raczej pew ne m igaw kow e przedstaw ienie 
p rze jaw ów  z życia ogólno-kulturalnego . Do n ich  zaliczyć m ożem y 
w ysiłk i insty tucy j czy poszczególnych jednostek  na  teren ie  Ś ląska, 
k tóre  codzienną szarzyznę życia chcą w zbogacić w ysiłk iem  m yśli, 
czy też upiększyć tw oram i ducha. Do n ich  należeć będą także 
tem aty  zaczerpnięte z innych  dziedzin  k u ltu ry  polskiej czy św ia ­
towej, przyczem  łączące się częstokroć z pedagogiką. Aczkolwiek 
n ie będą ściśle należały  do tem atów  specjaln ie  nauczycielskich , to 
jed n ak  fachow o m ogą n as  interesow ać.

2. O żyw ienie zeb rań  ogniskow ych. Obok sp raw  czysto facho ­
w ych do p rogram u zeb rań  w chodziłyby  w ów czas te m a ty  n a tu ry  
ogólnej. W yobrażam y  je sobie jak o  t. zw. zeb ran ia  d y sk u sy jn e  czy 
też w prost re fe ra ty  z dziedziny społecznej, politycznej, gospodarczej, 
z lite ra tu ry , sztuki i t. p. Z adan iem  sekcji by łoby  w ów czas u ła tw ia ­
n ie  O gniskom  w ejście w  kon tak t z odpow iednim i p relegen tam i czy 
p row adzącym i d a n ą  dyskusję .

Do K oleżanek i Kolegów zw racam y  się z prośbą o w ypow iedze­
nie się na  tem at pow yższych zam ierzeń. P rosim y  uprzejm ie  o sk ie­
row yw anie  sw ych uw ag  do sekcji. Chodzi n a m  o życzenia na  tem at 
m a te rja łu , ja k i m a być um ieszczany  w O gniskow cu, tem atów  refe­
ratów  czy dyskusy j na  zeb ran iach  Ognisk, ew en tualnych  p re legen ­
tów, k tó rzyby  przy jeżdżali z re fe ra tam i czy też zagajen iem  i p ro w a­
dzeniem  dyskusji.

Za sekcję ogó lno -ku ltu ra lna: 
K u jaw sk i E m il.

Iwan Pietrowic/ Pawłów.

D nia  27 lutego b. r. zm arł w 87-m ym  roku życia Iw an  P ie tre ­
w icz Paw łów , n a jznakom itszy  z w spółczesnych fizjologów, jeden 
z czołowych uczonych św iata , lau rea t Nobla, członek Sow ieckiej 
A kadem ji N auk, honorow y członek w ielu  tow arzystw  naukow ych 
rosy jsk ich  i zagranicznych. N iestrudzony naukow iec, w ychow aw ca 
p a ru  pokoleń m łodych  lekarzy  i przyrodników , tw órca  now ych z u ­
pełnie działów  w  fizjologji, pracow ał' do ostatn ich  n iem al chw il 
swego życia m im o ta k  bardzo podeszłego w ieku. W  p iśm ie  naszem  
należy m u  się w spom nienie  n iety lko  jako  w szechśw iatow ej m ia ry  
uczonem u fizjologji, ale i d latego, że odegrał on pośrednio bardzo  
pow ażną rolę w psychologji i pedagogji. T rzydziesto letn ie  zgórą 
b ad an ia  jego i najb liższym  jem u  w spółpracow ników  nad  odrucham i
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w arunkow em i czyli w zakresie  n au k i o w yższych czynnościach 
u k ład u  nerw ow ego d a ły  w iele m a te rja łu  W atsonow i, znanem u 
tw órcy  behavioryzm u i T h o rn d ik e ‘owi, jednem u  z n a jw y b itn ie j­
szych w spółczesnych pedagogów. O baj uczeni oparli się całkow icie 
n a  gen ja lnych  dośw iadczeniach  i w y n ikach  P aw łow a.

Iw an P ietrow icz P aw łów  urodził się w  r. 1849. Po ukończeniu  
sem in a rju m  duchow nego s tud jow ał n au k i przyrodnicze, a  następ ­
n ie  m edycynę w  W ojsk . A kadem ji M edycznej. Po uzyskan iu  d y ­
p lom u p racu je  k ilk a  la t jak o  k ierow nik  k lin icznej p racow ni fiz jo - 
log ji u  prof. Botkina, poczem  zostaje m ianow any  profesorem  fa r-  
m akologji n a  w spom nianej uczelni, następn ie  zostaje  profesorem  
fizjologji, k tó rą  w ykłada  bez p rzerw y  od r. 1896 do 1924. Członkiem  
Ros. A kadem ji N auk zostaje  w  r. 1907 i p racu je  w n ie j jak o  d y rek ­
tor In s ty tu tu  Fizjologicznego do końca życia.

Po przew rocie w  R osji P aw łów  n ie  p rzeryw a swej p racy  i zo­
s ta je  lo ja ln y m  w  stosunku  do w ładz Z. S. R. R., w zam ian  zaco spo­
ty k a  się z dużem  uznan iem  i całkow item  zrozum ieniem .

Z pracow ni P aw łow a wyszło ponad  300 prac, w ykształcił też 
cały szereg w ybitnych  lekarzy  i biologów.

K. T.

Żywy dziennik.

Życie k u ltu ra ln e  Ś ląska zaczyna pulsow ać żyw szem  tętnem . 
Jed n y m  z na jsym patyczn ie jszych  objaw ów  tego jest „Żyw y D zien- 
n ik ‘‘, u rządzany  co m iesiąc  przez In s ty tu t Śląski.

Sale recepcyjne W ojew ództw a Śląskiego i S ejm u n ie  m ogą już 
pom ieścić coraz liczniejszych „czytelników ", łaknących  s traw y  d u ­
chow ej — tak  skąpo n ieste ty  w ydzielanej n am  n a  Ś ląsku.

F rek w en c ja  ta  — to najlepszy  dowód, że Ż yw y D ziennik  po- 
pierw sze — jest potrzebny, po drug ie  — dobry.

Poziom  większości artyku łów  jes t n ap raw dę  bardzo  wysoki. 
W szystk im  słuchaczom  u tk w iły  w pam ięci doskonałe a rty k u ły  
p. H alin y  K rahelsk iej, św ietne sa ty ry  p. K ostki i p. P itery .

Oczywiście n ie  b rak  i cieniów.
D otychczas n ie  u d a ją  się jakoś w ystępy  reprezentan tów  cięż­

kiego przem ysłu  i gości im portow anych  (poza doskonałym  p. K o­
zubskim ).

N aogół im preza jest pożyteczna, bardzo  k u ltu ra ln a  i w a rta  jak  
najszerszego poparcia.

W śród  in teligencji, m ieszkającej n a  Ś ląsku  bardzo  rozpow szech­
n ionym  jest pogląd, że Ś ląsk jest te renem  k u ltu ra ln ie  ja łow ym , że 
tu  się n ie  uda  żadne k u ltu ra ln o -tw ó rcze  przedsięw zięcie, że po 
p okarm  in te lek tu a ln y  trzeba  jechać do K rakow a czy W arszaw y.

„Żyw y D zienn ik1' obala  ten  fałszyw y pogląd. Co w ięcej — 
p o tra fił naw et zain teresow ać W arszaw ę — k iedy  n a  o sta tn im  n u ­
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m erze by ł obecny p. W incen ty  R zym ow ski, zn an y  publicysta  i czło­
nek P olsk iej A kadem j i L ite ra tu ry .

N a n u m er p ią ty  złożyły się a rty k u ły : p. R ybarza  o narodow ości 
Ślązaków  — u d o w ad n ia jący  ich niezaprzeczoną polskość, p. K rahe t- 
slciej o ro li in te ligencji w  ru ch ach  społecznych, w k tó ry m  au to rka, 
na p rzyk ładach  h itle row sk ich  i sow ieckich w yk aza ła  oportun izm  
tej w arstw y  i naw o ły w ała  do przem yślen ia  przez inteligencję p ro ­
b lem u uak ty w n ien ia  sw ojej, n iezaw sze p ięknej, ro li w ru ch ach  
socjalnych.

P. K ostka d a ł niezw ykle in te ligen tną  saty rę  n a  staroży tny  
Rzym , z ogrom ną erudycją  „odbronzaw iający44 Cezarów, G rakchów, 
Cyceronów  i K atonów  — p rzy tem  bardzo  su b te ln ie  zak tualizow aną.

P. W acław  Olszewicz, rep rezen tan t ciężkiej in d u strji b ron ił 
stanow iska  W łochów  w  w ojn ie  ab isyńsk ie j i p rzekonyw ał o słusz­
ności po lityk i im perjalistycznej.

W  d ru g ie j połow ie p. K onsul Szczepański bardzo  ciekaw ie u ją ł 
p roblem  k ryzysu  gospodarczego n a  wsi, p. K ostka znow u uraczył 
n a s  sa ty ram i n ad  w y raz  ak tua lnem i, p. B aranow ski, poeta ju n ak , 
odczytał sw oje wiersze, p. K w aśniew icz w spom inał daw ne  czasy, 
p. P ite ra  po ruszy ł in te ligen tn ie  kw estję  coraz głębszego dzielenia 
się ludzi, od języków , narodów , ra s  i k las począw szy — n a  sfery, 
stanow iska, g rupy  polityczne i t. p.

P. W oźniakow ski u ją ł  p roblem  współczesnego cham stw a m ę­
skiego i rów noczesnego w pędzan ia  kob iety  w średniow ieczną n ie ­
wolę, a p. K ozubski ubaw ił w szystk ich  doskonałem  w sw ej treści 
i w y konan iu  zestaw ieniem  głosów p ra sy  różnych odcieni o Żyw ym  
D zienniku.

D ow cipnym  konferansje rem  i red ak to rem  był, ja k  zaw sze 
p. Dr. Papee, n iestrudzony  in sp ira to r i o rgan iza to r Żywego D zien­
nika.

Czytelnicy z u tęskn ien iem  czekają n u m eru  kw ietniow ego — 
p rim a  aprilisow ego.

G. Z.
Kilka słów o „Kuźnicy".

W  m arcu  1935 r. po jaw ił się p ierw szy  n u m er „K uźnicy14, m ie ­
sięcznika poświęconego zagadnien iom  w spółczesności i Śląska. 
P o jaw ił się w  atm osferze nasyconej ap a tją , p lo tkam i i jęczeniem . 
N ie dziw ota, że p ism u  n ie  w różono długiego żyw ota. Bo jakże? 
Przecież p ism a n ie  f irm u ją  an i „grube ry b y 4*, an i też n ie  ży je  su b ­
w encjam i.

S tało  się jed n ak  inaczej. Życie jest m ocniejsze n iż  pesym iści, 
a w ydaw cy uczą się głow ą p rzeb ijać  m ur. — „K uźnica44 idzie. I to 
rok drug i. P rzy ję ła  się jak o  ro ślina  n a  dobrej glebie, rozw ija  się 
i rośnie. Je st bow iem  n a  tym  teren ie  po trzebną — zresztą w ypełn ia  
do tk liw ą lukę w życiu społecznem  i um ysłow em  n a  Śląsku. Bo 
przecież n ie  w ystarcza deklam ow ać n a  tem at k u ltu ra ln y ch  i ideo­

52



w ych m ożliw ości Śląska, n ie  w ystarcza  pow oływ ać się na k ilka 
m uzeów  i insty tucy j naukow ych, bo to jeszcze większego w pływ u 
n ie  w yw iera n a  atm osferę um ysłow ą i życie. A w łaśn ie  chodzi o tą 
atm osferę, k tó raby  n ie ty lko  odzw ierciedlała dyn am ik ę  gospodarczą, 
ale rów nież asp irac je  k u ltu ra ln e  i ideow e tej ziem i. A stw ierdzić 
trzeba, że a tm osfera  życia duchow ego n a  Ś ląsku je s t rzadka i m dła. 
Przecież nigdzie ta k  prędko ja k  n a  Ś ląsku  nie op ad a ją  Ikarom  
skrzydła; kandydaci n a  literatów , uczonych i t. p. bardzo  szybko 
przepoczw arzają  się ty lko  w społeczników  albo filistrów  lub też 
rozm ien ia ją  się n a  d ro b n ą  m onetę.

Skupić koło „K uźnicy11 grono ludzi o bojow ym  św iatopoglądzie 
i zadatkach  indyw idualnego  rozw oju , ludzi m ocno w partych  
w teren i życie tej dzieln icy: oto śląskie źródło „Kuźnicy*1.

Ale ta k  reg jonaln i bez reszty  nie jesteśm y  — reg jon  stanow i 
tylko podłoże i bazę, — zagadnien ie  u jm u jem y  z p u n k tu  w idzenia 
całokształtu  rzeczyw istości polskiej. T a  w łaśn ie  rzeczyw istość 
i współczesność po lska  w ytycza lin ję  naszej ideologji. Czy ideo- 
log ja  ta  je s t stuprocentow o skrysta lizow ana i u ję ta  w  dogm atyczne 
p u nk ty?  Nie! — D opiero ją  w ypracow ujem y. P rzechodzim y przez 
ogień p rzew artośc iow an ia  poglądu n a  św iat. O dpadają  ja k  liść 
w jesien i różne sugestje, p rzypadkow e zapożyczenia, — staram y 
się odnaleźć w życiu  naszego p ań stw a  i narodu . To w łaśn ie  szu­
kan ie  p raw d y  ideow ej, zgodnej z naszą h is to rją  i współczesnością, 
jest n a jb a rd z ie j charak terystyczne  d la  pow ojennego pokolenia 
w Polsce, w yraźn ie  określonego czasow o i donioslem i fak tam i h is to ­
rycznem u Gdy się jeszcze zważy, że pokolenie to swój dojrzały  
św iatopogląd w ypracow uje w la tach  pow szechnego łam an ia  się s ta ­
rego porządku, n ie  dz iw m y się, że w iele naszych podejść do zagad ­
n ień  i życia razi m ocno pokolen ia  w ychow ane w la tach  p rzedw ojen­
nych. N asza p sych ika  (pokoleń pow ojennych) jest, jeśli wolno 
powiedzieć, p lastyczna  na now e czasy i ak ty w n ie  n a  n ie  reaguje , 
psych ika  tam ty ch  reag u je  n a  w spółczesność m echanicznie.

N asze m ów ien ie  p raw d y  n ie  idzie an i po lin ji pięknoduchów , 
an i innego po tom stw a m eza ljan su  libera lizm u  ze socjalizm em . 
Z d ajem y  sobie z tego spraw ę, że tu  idzie o w iększe staw ki życia 
społecznego; że to życie społeczne m a sw oją logikę i konieczności, 
k tó re  trzeb a  respektow ać. R eform atyzm  nie polega na  odw racaniu  
h isto rji, gdy tego h is to rją  n ie  w ym aga, ale w łaściw ie n a  s tw arzan iu  
faktów  historycznych, n a  k tó re  by ły  w aru n k i i n a  k tó re  p racow ały  
poprzednie czasy.

W  czem się teraz zb ie ra ją  poszczególne p rom ien ie  naszej ideo­
logji? K u czem u prze n a jb a rd z ie j rzeczyw istość polska? krótko: 
koniecznością P o lsk i jest p rzebudow a je j s tru k tu ry  społecznej i od­
rodzenie narodow e. R ozw ijać tego w k ró tk im  artyku le  niesposób. 
P odkreślam y  jedynie, że synteza tych dw u czynników , społecznego 
i narodow ego, p rzen ikająca  do ug ru p o w ań  ideow ych m łodego po­
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kolen ia  została  na jdo b itn ie j w yrażona w „Kuźnicy*1. I jeśli dziś 
w ielki odłam  n a ro d u  tęskn i za  jak im ś potężnym  ruchem  społecz­
nym , k tó ryby  ja k  p łom ień  przeszedł przez Polskę i p rzetopił nasz 
naród  w  naró d  o w yższym  typie o rganizacy jnym , społecznym  i m o ­
ra lnym , stw orzyć ten ruch  m oże ty lko ta synteza, bo odpow iada 
jego potrzebom  i koniecznościom  dziejow ym .

Oto w  ogólnych rzu tach  przekrój Kuźnicy, ta k  jako  p ism a, jak  
i podstaw y ideow ej grupy, k tó ra  się koło niego skupia.

M usiol Paw eł.

Oszczędność szkołą ch a rak te ru

Pojęcie ch a rak te ru  łączy w sobie różne określenia. W yrazem  
ch arak te r obejm u jem y  n ie raz  cechy  zew nętrzne, czy to pew nych 
przedm iotów  czy środow isk ludzkich. I ta k  np. przy jęto  uw ażać, że 
ch a rak te ry s ty czn ą  cechą n arodu  francuskiego jest jego zam iłow anie  
do oszczędności.

Pojęcie oszczędności n a to m iast obejm uje  pew ien sposób postę­
pow ania , w yrażający  się w u n ik an iu  w szystk ich  zbędnych w y d a t­
ków  z m y ślą  zabezpieczenia sobie lepszej przyszłości. Oszczędność 
jest sposobem  postępow ania, k tó ry  n ab y w a  się drogą odpow iedniego 
w ychow ania. Polega on na  p o ddan iu  sw oich dz ia łań  przesłankom  
rozum ow ym . Jeżeli zgodzim y się, że oszczędność je s t w ynik iem  
logicznego i rozum nego postępow ania, to n iezaprzeczenie  w pływ a 
ona n a  ksz ta łtow an ie  charak teru .

K iedy m ów im y o charak terze  pojedynczego człow ieka, m am y 
w ów czas n a  m y śli nie cechy zew nętrzne, p rzyw iązane do danej je d ­
nostki, a je j w ew nętrzne zalety  lu b  w ady. R ozróżniam y cztery  z a ­
sadnicze w arunk i, z k tó rych  pow sta je  ch a rak te r w znaczeniu  w ar- 
tościow em , m ianow icie: siła  woli, jasność  sądu, trw an ie  działan ia 
i w rażliw ość. Z astanow im y  się obecnie, w jak im  stopniu  oszczęd­
ność w pływ a n a  w yrobien ie  ch a rak te ru .

N a tu ra  człow ieka dąży zaw sze do w yw ołan ia  i spotęgow ania 
uczuć p rzy jem nych  a  u n ik a n ia  uczuć n ieprzy jem nych. D ążenia te 
nazyw am y potrzebam i. Z d rug ie j s trońy  człow iek sk łonny  jest za ­
stan aw iać  się, czy dążenie do w yw ołan ia  uczucia przyjem nego w y ­
stępuje  u  niego z pew ną stałością, czy w yw ołane  je s t ty lko  chw ilo ­
w ą podnietą. W  w ypadku  konflik tu  dw u  w przeciw ne s trony  sk ie­
row anych  dążeń dochodzi do w yboru  dzia łan ia , a zatem  do w y ra ­
żenia d e c y z j i  w o l i  w  w yborze donioślejszej potrzeby.

Człowiek, k tó ry  posiad ł um iejętność oszczędzania, m a  zawsze 
przed sobą w ielką potrzebę zabezpieczenia przyszłości b y tu  sobie 
i sw oim  najb liższym , św iadom ość konieczności zaspokojen ia  tej 
po trzeby  przed każdą in n ą  w y rab ia  w n im  sam odzielność decyzji,
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stałość postępow ania  i stanowczość. Dzięki cnocie oszczędzania cały 
szereg łudzi b iednych  w y rab ia  sobie ch a rak te r silny  i stanow czy, 
osiągając duże poczucie godności osobistej, dobrobyt i szacunek 
u  ludzi. L udzie  nieoszczędni z n a jd u ją  się zaw sze k rok  od n iedo­
sta tk u  i są z n a tu ry  rzeczy słabi, uzależnieni m a te rja ln ie  od innych  
i n ie  m a ją  w arunków  w y w ieran ia  dzięki w adom  swego charak te ru  
w pływ u na innych.

N astępnym  w aru n k iem  w yrob ien ia  ch a rak te ru  jest j a s n o ś ć  
s ą d u ,  tj. zdolność m yślen ia  logicznego. Ten, k to  oszczędza, logicz­
n ie  rozum uje , że przyszłość zak ry ta  jest p rzed  jego okiem , że u k ry ­
w a  w  sobie n iepew ne ju tro , a  zatem  jasn em  jest, że należy pośw ię­
cić po trzeby  m niej użyteczne teraźniejszości n a  rzecz zapew nien ia  
sobie i u trw a len ia  b y tu  m aterja lnego  w przyszłości. Kto dobrze 
z rozum iał zasadę oszczędności to wie, że nie znaczny ona, b y  swoim  
n ajb liższym  odm aw iać potrzebnych rzeczy, bo byłoby to skąpstw em , 
nie znaczy, by grom adzić k ap ita ł bez w yraźnego celu, bo byłoby to 
chciw ością, a raczej znaczy, że należy  logicznie przem yśleć sw oje 
dzia łan ie  i w yzyskać każdą sposobność do odłożenia choćby n ie ­
znacznej kw oty  n a  lepszą i jaśn ie jszą  przyszłość.

Bez trw ałości nie d a  się pom yśleć dobrze zrozum iana oszczęd­
ność. Oszczędność nie polega bow iem  n a  pew nych oderw anych 
w ypadkach, a m u si być system atyczną i stalą. Ten, k to  d a l się 
p rzekonać i zaczął oszczędzać, w krótce zauw aży, że potrzeba oszczę­
dzania sta ła  się jego przyzw yczajen iem . P rzyzw yczajenie do 
oszczędzania stw arza d ru g ą  n a tu rę  człowieka, a  św iadom ość w łaśc i­
w ie obranej drogi pozw ala  n a  przezw yciężenie trudności w y n ik a ją ­
cych z nam iętności, k tóre  człow iekow i chcą przeszkodzić w osiąg­
nięciu  w ytkniętego przez niego celu. Z n a jd u jem y  zatem , że w łaśc i­
w a  pojęciu  oszczędności t r w a ł o ś ć  d z i a ł a n i a  jest rów nież 
m ia rą  w artości c h a ra k te ru  człowieka.

Pojęcie oszczędności zaw iera  w sobie jeszcze m om en ty  w raż li­
wości. W r a ż l i w o ś ć  jest to łatw ość p rze jm o w an ia  się wobec 
rozm aitego rodza ju  w arunków , w ynikających  z w zajem nego obco­
w an ia  ludzi w  społeczeństw ie. N ieszczęścia i odczuw any na  każ­
dym  k roku  n iedostatek  w p ływ ają  n a  zan ik  w rażliw ości. J a k  w aga 
z pow iększającem  się obciążeniem  sta je  się m n ie j czuła, ta k  sam o 
i n a tu ra  ludzka im  w iększy nacisk  w y w ie ra ją  na  n ią  tru d n e  w a ­
ru n k i życia, dop row adzana byw a do zupełnej ap a tji. Oszczędność 
na tom iast da je  zadow olenie, czyni człow ieka pogodnym , bow iem  
odk ładając  grosz n ie lęka się p rzy k ry ch  niespodzianek. Oszczędność 
d a je  pew ność bezpiecznego ju tra  oraz spokój sum ienia, że p rzezor­
nością sw oją  spełn iam y e lem entarny  obow iązek w stosunku  do 
sw oich najb liższych . Oszczędność u m nie jsza  nasze trosk i o byt 
i ro zw ija  pożyteczne in sty n k ty  i skłonności, s tw arza w arunk i, by 
człow ieka ogarnął p rąd  szlachetnych  uczuć i przekonań . Można 
ła tw o zaobserw ow ać, że oszczędność idzie zaw sze rów nolegle z roz­
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w o jem  k u ltu ra ln y m  człowieka, a n iew ątp liw ie  każdy wyższy stopień 
k u ltu ry  pow oduje zw iększanie się w rażliw ości. P o tw ierdzenie  tego 
z jaw iska  znajdziem y i na  naszym  terenie. Porów naw cze dane  s ta ­
tystyczne w skazu ją , że Śląsk w naszem  P ań stw ie  m a najw iększy  
poziom  k u ltu ra ln y  oraz, że cnota oszczędzania najg łęb iej w tej 
dzieln icy  zapuściła  sw oje korzenie. Oszczędny lu d  śląsk i n ie jedno­
kro tn ie  w  akcjach  społecznych d aw ał dow ód, że głęboko odczuw ał 
niedolę ludzką i kroczy zaw sze n a  czele innych  p row incyj w  n ie ­
sieniu  pom ocy bliźnim .

Przeprow adzona an a liza  w ykazu je  nam , że rozw ijan ie  cnoty 
oszczędzania u ra b ia  jednocześnie ch a rak te r w w artościow em  zn a­
czeniu. W ierny  rów nież, że jednostka  o s ilnym  charak terze, p rzed ­
siębiorąc jak ieś działanie, gdy n ie  m a  w ątp liw ości co do jego słu sz­
ności, osiąga p raw ie  zaw sze rezu lta ty . T ak i sam  w y n ik  m ogą osiąg­
nąć rodziny, a naw et całe społeczeństw a pod w aru n k iem , że będą 
uśw iadom ione dostatecznie o celowości w ysiłku , a w ięc należycie 
zorganizow ane do harm onijnego  w spó łdzia łan ia . W obec tego, że 
obecnie głów ną tro ską  społeczną jest zabezpieczenie dobrobytu 
ogólnego, należy u św iad am iać  przy  każdej sposobności tych, którzy 
w ątp ią , że jed y n ą  drogą do osiągnięcia dobrobytu  w łasnego, ro d z i­
ny, a zatem  dobrobytu  ogólnego je s t droga oszczędności. Z d rug ie j 
s trony  dążyć m u sim y  do zorganizow ania w akcji oszczędnościowej 
ja k  najszerszych  w arstw  społeczeństw a, b y  w h a rm o n ijn em  w spó ł­
d z ia łan iu  osiągnąć ja k  najw iększe  rezu lta ty  na  drodze realizow ania  
w spólnego  celu, t. j. d ob roby tu  społecznego.

W  zrozum ieniu  hasła , że „N aród, w k tó ry m  oszczędzanie stało 
się p rzyzw yczajen iem  każdego obyw atela, b u d u je  swe gospodar­
stw o na  na jtrw a lszy m  fundam encie11, w ładze szkolne p rzy  w spó ł­
udziale  insty tucy j oszczędnościowych, a w szczególności p rzy  w y - 
b itn em  poparciu  Pocztow ej K asy Oszczędności, krzew icielk i w śród 
społeczeństw a cnoty oszczędzania, w osta tn ich  czasach z całą ener- 
g ją  p rzystąp iły  do o rgan izow ania  S. K. O. (Szkolnych Kas Oszczęd­
ności).

W spó łdzia łan ie  zaw sze ofiarnego do p racy  społecznej n au czy ­
cielstw a z potężnem i organ izacjam i państw ow o-gospodarczem i nad  
odrodzeniem  gospodarczem  P ań s tw a  m u si dać w najb liższej p rzy ­
szłości ko n k re tn ie  pozytyw ne w ynik i. N auczycielstw o p rzy jm u jąc  
n a  siebie, z ty tu łu  swego zaw odu, ciężki obow iązek w ychow aw czy 
w p racy  nad  krzew ieniem  w zniosłej idei oszczędności w szkole, 
k sz ta łtu je  tern sam em  ch arak te ry  m łodego pokolen ia i to jest god- 
nem  pozazdroszczenia w zaszczytnem  pow ołaniu  nauczyciela.

Mgr. T u rsk i Jan .
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I lo ść  k lie n tó w

W k ła d y  . . . 
G o tó w k a  . .

1925 r. 1930 r. 1935 r.

128.460
zł

64,980.888
18,440.987

699.424
zł

431,311.744

115,994.966

2,088.037
zł

881,686.879
181,982.428

L o k a ty  w ła sn e  36,755.740 347,018 552 699,463 339

—  O b ró t  w  1935 r. —  29 m ilja rd ó w  z ło tych  ==
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K ro n ik a  organizacyjna

Związkowiec.

Dnia 21/XI 1935 r. odbyło się założycielskie Zebranie Spółdzielni H an­
dlow ej „Związkowiec11 Z. N. P„ na  którem  po przyjęciu S tatu tu  w ybrano 
Radę N adzorczą w następującym  składzie:

1. Przew odniczący: K insner Eugenjusz — Prezes Z arządu Okręgu;
2. W iceprzewodniczący: Pagieła Franciszek — Turza, kier. szkoły; 3. S ekre­
tarz: Paw lus Józef .— W. H ajduki, kier. szkoły — Prezes Oddz. Pow. Świę­
tochłowice; 4. Racław icki W łodzim ierz — Prezes Oddz. Pow iatow ego R yb­
nik; 5. Rzeszótko A leksander, Katowice — kier. szkoły wydz. m ęskiej. Z a­
stępcy: 1. Gabzdyl Teofil — Prezes Oddziału Pow iatow ego Katowice; 2. Ko- 
nasiew iczów na M ichalina — W ielkie H ajduki, kier. szkoły IV.

Zarząd Spółdzielni.

Na posiedzeniu w dniu 25/1 1936 r. Rada Nadzorcza pow ołała Zarząd 
Spółdzielni w osobach:

1. Przew odniczący: Karpowicz W ładysław  — nauczyciel w Katowicach, 
w ykształcenia handlow e i spółdzielcze, k ilku letn ia  p rak tyka  na stanow iskach 
kierow niczych w spółdzielniach; 2. Skarbnik: Augustin Alojzy — nauczyciel 
w Goduli, wykształcenie handlow e; 3. Sekretarz: Depowski Stefan — Przew. 
W ydz. P racy  Społecznej Zarz. Okr., posiada jednoroczny kurs spółdzielczy. 
Zastępcy: 1. S tabraw a Stanisław  — nauczyciel w K atow icach, wykształcenie 
handlow e i p rak tyka  handlow a; 2. Jankiew icz W iktor, nauczyciel w Chorzo­
wie.

Zebranie Wydziału Pedagogicznego.

Na zebraniu W ydziału Pedagogicznego, które odbyło się dnia 28/11, 
om ów iono następujące sprawy. Na podstaw ie m aterja łu  nadesłanego przez 
W ydziały Ped. Pow iatow e przedyskutow ano „Program  pracy dla nauczy­
cieli, zdających egzamin p rak tyczny11, jak i zam ierza przeprow adzić Z. N. P. 
P rogram  został przyjęty  w brzm ieniu  ustalonem  przez Z arząd Główny. 
O pracow ano zmiany, jak ie  należałoby w prow adzić do p ro jek tu  zm iany prze 
pisów o zdaw aniu kw alifiki, u jętym  przez Z arząd Główny w referacie p. t. 
„Form a i treść egzam inu praktycznego11. Ponadto  ustalono program  pracy 
W ydziału Pedagogicznego Okręgu i zaproponow any przez przewodniczącego 
W ydziału oraz rozdzielono poszczególne zagadnienia do opracow ania człon­
kom  W ydziału.

Z działalności organizacyjnej Sekcji Wychowania Przedszkolnego 
przy Zarządzie Okręgu Z. N. P. w Katowicach.

W bieżącym  roku Sekcja nasza w ykazuje ożywioną działalność. Zorga­
nizow ano Sekcje W ychow ania Przedszkolnego przy Oddziale Grodzkim 
w Chorzowie, k tó ra  liczy 13 członkiń. Przew odniczącą tejże Sekcji w ybrano 
kol. Dylską Stefanję. Sekcja stw orzyła sobie w łasny program  pracy, uzgod­

58



niony z program em  pracy w innych już istniejących Sekcjach W ych. P rzed­
szkolnego.

Ponadto  pow stała również Sekcja przy Oddziale Pow iatow ym  w Świę­
tochłowicach, licząca 26 członkiń. Na przew odniczącą w ybrano kol. Górecką 
Emilję.

Dar na rzecz szkolnictwa polskiego zagranicą.

W  dniu 9 /II b. r. Ognisko Z. N. P. w Suszcu (powiat pszczyński) u rzą­
dziło zabawę, z k tórej czysty dochód w kwocie 21,65 zł przekazano na  szkol­
nictwo polskie zagranicą.

Spraw ozdania

Sprawozdanie z kursu przygotowawczego dla niekwalilikowanych  
wychowawczyń Przedszkoli.

Staraniem  Okręgowej Sekcji W ychow ania Przedszkolnego Z. N. P. w Ka­
tow icach, został urządzony kurs przygotowaw czy dla niekw alifikow anych 
wychowaw czyń przedszkoli. Kurs ten rozpoczął się w lutym  1935 r. a za­
kończył się 6 m arca b. r. K ierownictwo kursu  pow ierzono kol. Depowskie- 
mu, który  w raz z prelegentam i opracow ał program  kursu , uzgadniając go 
z program em , przepisanym  przez M inisterstwo W. R. i O. P. Program  
kursu  obejm ował 218 godzin wykładów  i ćwiczeń następujących przed­
miotów:

1. Psychologja i pedagogika. 2. M etodyka w ychow ania przedszkolnego.
3. Rozwój fizjologiczny i h igjena dziecka. 4. N auka o Polsce współczesnej. 
5. Język polski. 6. P rzyroda. 7. M atem atyka. 8. Ćwiczenia cielesne. 9. Śpiew. 
10. Zajęcia p raktyczne i rysunki. 11. L iteratu ra  dziecięca. 12. U strój szkol­
nictwa.

Prelegentam i na kursie byli: Dyr. Sem. p. Łabęcka M arja, Dr. Żukowska 
Anna, Dr. Sobolski Konstanty, Dr. Depowski Stanisław , M ichalska Wito- 
sława, Depowski Stefan, Janicki Leopold i K iernas Bolesław.

Kurs był sam ow ystarczalny. W kursie brało  udział 45 słuchaczek w roku 
ubiegłym, zaś w bieżącym 22. Prelegenci pośw ięcili wiele pracy, podając 
m aterja ł naukow y w jak  najprzystępniejszej formie, u łatw iając w ten spo­
sób przygotow anie się uczestniczek do egzam inu. Na kursie była w spółpraca, 
uczestniczki opracow yw ały referaty  na tem at różnych zagadnień, k tóre prze- 
dyskutow yw ano w czasie wykładów.

N astrój na kursie był bardzo serdeczny, prelegenci odnosili się do słu ­
chaczek bardzo życzliwie.

W iele p racy poświęcił kier. kursu  kol. Depowski, staw iając kurs len na 
odpow iednim  poziom ie i ku ogólnem u zadow oleniu słuchaczek.

Równocześnie dziękujem y p. Inspektorow i Kłapie za Jego w ykłady z ad ­
m inistracji szkolnej.
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Na zakończenie kursu  urządzono herbatkę, w której wzięli udział p re ­
legenci oraz słuchaczki kursu. Im ieniem  Z arządu Okręgu Z. N. P. po p rzy ­
w itaniu  zebranych przez W iceprezesa kol. Dr. Schmidta Antoniego, uczczono 
pam ięć ś. p. Prezesa Stanisław a Nowaka jednom inutow em  milczeniem. 
Dr. Schmidt podziękow ał w im ieniu Okręgu prelegenta za ich pracę a słu ­
chaczkom  życzył pom yślnych w yników  przy egzam inie i w pracy zaw o­
dowej.

W czasie herbatk i panow ał serdeczny i przyjacielsk i nastrój.

Spraozdanie 7. wycieczki do Poradni dla W ychowawczyń Przedszkoli
w Mysłowicach.

D nia 5 m arca b. r. Sekcja W ychow ania Przedszkolnego Zarządu Okręgu 
Z. N. P. w K atow icach, urządziła wycieczkę do P oradni dla W ychowawczyń 
Przedszkoli. W' wycieczce wzięło udział 40 w ychowawczyń. W ycieczkę opro­
wadziła dyr. Sem inarjum  p. Łabęcka. Po objaśnieniu  celu i znaczenia P o ­
radni oraz zaznajom ienia z regulam inem  przez p. Dyr. Łabęcką, uczestniczki 
oglądnęły sta łą  w ystawę pomocy pedagogicznych oraz modele nowoczesnego 
urządzenia dla przedszkola.

P oradn ia  posiada czytelnię, w której znajdu ją  się wszelkie czasopism a 
dotyczące zagadnień w ychow ania przedszkolnego, oraz bibljotekę wraz 
z katalogiem  uw zględniającym  zagadnienia poszczególnych działów, co może 
znacznie ułatw ić wychowawczyniom pracę przy opracow yw aniu referatów .

Kilkanaście uczestniczek wycieczki zgłosiło swoje przystąpienie do P o ­
radni, k tóra  jest o tw arta  dw a razy w tygodniu, we w torki i czw artki, a n a ­
leżeć może każda wychowaw czyni bez żadnej opłaty.

Program pracy Wydziału Pedagogicznego Zarządu Okręgowego Z. N. P. 
w Katowicach.

Program  pracy opierać się w inien na  ogólnych założeniach S tatu tu  Zw. 
N. P. O zadaniach Z. N. P. na tym odcinku mówi art. 5 a, że dążyć będzie 
,,do podniesienia w artości i stanow iska społecznego zawodu nauczycielskiego,
b) rozw oju polskiej myśli w ychowania, udoskonalenia środków  i pogłębienia 
m etod w ychow ania i n auczan ia1'. Również o obow iązkach Z. N. P. wobec 
członków  na  polu pedagogicznem m ów i art. 7 d, że dążyć będzie „do pod­
noszenia poziom u przygotow ania zawodowego i przysposobienia społecz­
nego nauczycielstw a oraz f) udzielania organizacyjnej i m aterja lnej pomocy 
członkom  w ich dążeniach do indyw idualnego rozw oju i przy w ypełnianiu 
przez nich obowiązków społecznych i zaw odowych1'.

W  świetle tych statutow ych założeń zadania W ydziału Pedagogicznego 
są wielkie. Rozwija je szczegółowo i w yznacza zakres p racy dokładnie na 
wszystkich stopniach organizacyjnych O kólnik nr. 2 Zarządu Gł. Z. N. P. 
z dn. 15 paźdz. 1935 r. Przypom nę tylko, że okólnik ów zaleca W ydz. Ped. 
Okręgu przeprow adzać i pracę badaw czą przez zbieranie m aterjałów  i o p ra ­
cow ywanie w niosków z zakresu w ychow ania i nauczania, oraz o stanie 
szkolnictwa, przez opiekę nad  pracą  naukow ą nauczycielstw a. O kólnik po­
wyższy zaleca rozw inąć pracę sam okształceniow ą, a przedew szystkiem  udzie-
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Iić pomocy nauczycielom  zdającym  egzam in praktyczny i opinju je, że nale­
żałoby zakładać poradnie wychowaw czo-dydaktyczne, oraz w łasne bibljoteki.

Te ogólne zasady opracow ane przez Z arząd Gł. są dla nas zasadniczemi 
w skazaniam i, jak  należy ułożyć nasz program  pracy.

Naczelnem zadaniem  W ydziału Pedagogicznego Okręgu Śląskiego będzie 
prow adzenie pracy  według takiej linji, k tó ra  graniczy między nauczycielem , 
a  przedstaw icielam i władzy. Na tej granicy w niezliczonej ilości sytuacyj 
i m om entów  styka się indyw idualność nauczyciela i w ym agania praw a, u sta ­
nowionego przez ustaw odastw ó szkolne — Statut Szkoły Pow szechnej oraz 
organizację pracy nauczyciela na podstawie now ych program ów  nauczania. 
W ielkie dzieło reform y dokonuje się współcześnie z naszą pracą, narasta  
ono dzięki tw órczym  w ysiłkom nauczyciela. Nie dysponujem y tu tradycją  
nauczania, stąd musi wynikać takie lub inne in terpretow anie zagadnień, 
takie lub inne naśw ietlanie tw orzących się zasad nowej szkoły, takie lub 
inne rozum ienie dokonanych i dokonyw ujących się czynów z rzeczywistości 
szkolnej.

Na tern tle pow staje wiele różnic w poglądach między nauczycielstwem 
a w ładzam i szkolnemi. Pierw szem  zatem  zadaniem  W ydziału Pedagogicz­
nego będzie tw orzenie o tych zagadnieniach opinji nauczycielstwa, wraz 
z tern dążność do w yrów nyw ania różnicy zdań przez referow anie władzom 
szkolnym  naszego stanow iska, biorąc pod uwagę osobowość nauczyciela, 
k tóry  św iadom ym  jest swego zawodowego pow ołania.

Z powyższego naczelnego założenia w ynikają  następujące zagadnienia 
program ow e:

W ydział Pedagogiczny Okręgu Śląskiego przystąpi do opracow ania:

1. W zakresie pracy badaw czej:
a) zagadnienie karności,
b) zagadnienie kw alifikow ania nauczycieli,
c) zasady egzam inu praktycznego.

2. W zakresie sam okształcenia:

a) zorganizuje szereg wieczorów dyskusyjnych na tem aty z dziedziny 
ku ltu ry  w spółczesnej, 

bj zorganizuje poradnię w ychowaw czo-dydaktyczną,
c) stale będzie prow adził prace, dotyczące pomocy nauczycielom  zda­

jącym  egzam in praktyczny (według w ytycznych Z arządu Główn.).

3. P racam i z zakresu pedagogicznych spraw  zasilał będzie łam y „Ogni­
skow ca" i przeprow adzał pisem ną dyskusję na ak tualne tem aty z zakresu 
w ychow ania i nauczania

4. Dążył będzie do organizow ania opinji z zakresu zagadnień stanow iska 
nauczyciela na terenie szkoły i referow ał władzom szkolnym  postulaty  n au ­
czycielstwa, celem uzgodnienia ścisłych i dokładnych norm  w postępowaniu 
nauczyciela w zakresie nauczania i wychowania.

5. Spowoduje prace, m ające na celu zainteresow anie opinji publicznej 
stanem  oświaty i szkolnictw a na Śląsku.
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R ecenzje

Dr. J. Kiken: Badania eksperymentalne nad ortografją. Z doświadczeń 
na terenie szkoły pow szechnej w Katowicach. N akład Naszej Księgarni Sp. 
Akc. Z. N. P., W arszaw a 1935, str. 68.

Skrom na rozm iaram i, lecz ścisła i bogata treścią praca Dr. Kikena, zna­
nego na  terenie Katowic pedagoga, u ję ta  jest w dw a działy: w yniki badań 
eksperym entalnych nad o rtog rafją  i w skazania m etodyczne na podstawie 
tych badań  w yprow adzone, a odnoszące się do działu nauczania ortografji. 
Całość budzi zaciekaw ienie i zm usza do refleksji, zwłaszcza gdy chodzi 
o naszą postaw ę dotychczasow ą wobec stosow anych m etod a zwłaszcza w y­
ników  nauki o rtografji w szkołach. O kazało się bow iem  w w yniku badań  
Dr. Kikena, że około 56%, a więc najw ięcej popełnianych błędów ortog ra­
ficznych przez dzieci szkół pow szechnych stanow ią błędy popełniane z obo­
jętności, z b rak u  problem u ortograficznego". Poprostu dzieci popełniają 
błędy, m im o rozlicznych przepisyw ali, odpisyw ać, dyktatów  i in., dlatego, 
że nie są zainteresow ane tem, aby błędów  unikać, i jak  unikać. W idać to 
stąd, że te błędy idą „w parze z w ielką liczbą omyłek i n iestarannem  p is­
mem".

i Stwierdzenie to prow adzi do ważnych wniosków. „Dziecko odpisujące
ze św iadom ością trudności, gdy rozum ie tekst i zależy mu na  wyniku, robi 
to trzy razy lepiej i skutek też jest lepszy1' — jak  w skazują w yniki badań, 
zaw arte w części pierw szej pracy, dr. Kikena. M ianowicie odpis pierwszy 
tekstu  bez ob jaśn ien ia  i uprzedzenia dał w w yniku popraw ę o 29%, zaś 
drugi po uprzedzeniu dzieci i odpowiedniem  nastaw ieniu  w ykazał popraw ę
0 58%.

Liczby i fakty  m ów ią same za siebie i w arto się z niem i zapoznać nie- 
tylko z tego powodu, że praca  Dr. K ikena jest, o ile mi w iadomo, pierw szą 
tego rodzaju  p racą  eksperym entalną w tej dziedzinie na terenie Polski, ale 
też dlatego, że w skazuje na zupełnie nowe nastaw ienie nauczyciela wobec 
problem u ortograficznego, zwłaszcza w odniesieniu do m etodyki ortografji. 
W skazuje bowiem na to, że nie naw yk, jak  skłonni byliśm y sądzić, lecz 
przedew szyslkiem  przeżycie i zrozum ienie popraw nych form  pisemnego 
w yrażania się dziecka jesl podstaw ow ą spraw ą w osiągnięciu wyników.

Teofil Łaciak.

Dr. Kazim ierz Dąbrowski. Nerwowość dzieci i młodzieży. N akład N a­
szej Księgarni. Sp. Akc. Zw. N. P., W arszaw a 1935. Str. 339.

Coraz intensyw niejszy ry tm  współczesnego życia, zwłaszcza w m iastach
1 ośrodkach przem ysłow ych, spraw ia, że nietylko my dorośli, ale także 
dzieci, stajem y się wszyscy nadm iernie przew rażliw ieni i nerw owi. Zwłasz­
cza u dzieci w ostatnich czasach osłabienie nerw ów  potęguje się. N ietrudno 
naw et przeciętnem u obserw atorow i zauważyć zm ian pod tym względem za­
chodzących. Objaw ten u dzieci jest groźny przez to, że „posiada specjalne 
znaczenie dla ku ltu ry  społeczeństw a" zwłaszcza z tego powodu, że „wśród
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w ybitnie zdolnych dzieci i młodzieży, według szeregu przedsięwziętych 
badań, około % stanow ią dzieci nerw ow e" (str. 332). Ale to nie wszystko. 
Schorzenia nerw ów, niedoceniane i nie leczone wcześnie prow adzą szybko 
do szpitali d la um ysłowo chorych, pom ija jąc  już to, że dzieci nerwowe 
w szkole to najczęściej typy zarazem  trudne do prow adzenia, niespokojne, 
krzykliw e, słabe.

Jest więc rzeczą niezm iernej wagi zapoznanie się z zagadnieniem  n e r­
wowości dzieci i młodzieży, aW  m ożna było zarazem  przyjść wcześnie 
z pom ocą nieszczęśliwym, jakim i są zawsze nerw owo chorzy, i rozjaśnić 
przez to n iejedno chm urne i p rzykre życie.

Spraw a jest już dzisiaj u łatw iona dzięki w ym ienionem u dziełu Dr. D ą­
browskiego, który  jako  lekarz i psycholog przeprow adził obserw acje i b ada­
n ia  w szkołach i zakładach wychowawczych, oraz szpitalach nad objaw am i 
nerw ow ości u dzieci i młodzież}7, jak  rów nież poznał je  gruntow nie od 
strony teoretycznej.

W  rozdziale I p racy przedstaw ił au to r m etody zbierania m aterja łu  
i czynionych obserw acyj i doświadczeń. Rozdział drugi przedstaw ia przy ­
czyny nerw owości dzieci, k tóre w ypływ ają albo z odziedziczonych w tym 
k ierunku  predyspozycyj, albo drogą nabyw ania skutkiem  wpływów otocze­
nia i środow iska rozw ija ją  się w osobniku, albo wreszcie są następstw em  
przebytych chorób, źle zorganizow anej p racy szkolnej lub zawodowej. Roz­
dział trzeci, najobszerniejszy, mówi o zaburzeniach im pulsów  i uczuć u n e r­
wowych, a mianowicie, o wpływie i następstw ach przyjem ności, przykrości, 
strachu , gniewu, nieposłuszeństw a, włóczęgostwa, miłości, rozw oju popędu 
seksualnego, zaburzeń płciowych, uczuć m oralnych, społecznych, re lig ij­
nych, estetycznych, oraz zaburzeń m owy i pisma. Jest tu  więc mowa o tych 
w szystkich zjaw iskach, z którem i tak często spotykam y się w praktyce, nie 
mogąc n iejednokro tn ie  uporać się z niem i, często nie um iejąc ich tłum aczyć 
i rozumieć. B adania Dr. Dąbrowskiego wiele tu w yjaśnią i w skażą drogę 
postępow ania.

Rozdziały dalsze obejm ują omówienie zaburzeń um ysłow ych u nerw o­
wych dzieci, jak  osłabienie zdolności postrzegania, uwagi, pam ięci, wy­
obraźni, fantazji, sugestywności i autosugestyw ności. W dalszym  ciągu praca 
zaw iera cenne w skazania wychowawczo-lecznicze d la lekarzy, pedjatrów . 
nauczycieli, rodziców. Chodzi tu  o oddziaływanie na  organizm , o społeczne 
czynniki w alki z nerw owością, o rolę rodziców  i nauczycieli, w zapobiega­
n iu  i w zw alczaniu nerwowości, oraz o odpow iednie przygotow anie w tym 
kierunku , zarów no teoretyczne, jak  i praktyczne, pow ołanych osób. Przede- 
wszystkiem  zacząć trzeba od tego, abyśm y my starsi nie byli nerw owi, ho 
w pływ nasz dzieci nerw ow em i czyni. Zatem w ażną jest rzeczą poznać pod 
ty mwzględem siebie, zaw ładnąć n iejako sam ym  sobą, opanow ać się, uspo­
koić, wyleczyć, unorm ow ać życie, higjenicznie pracow ać, a w tedy — n ie ­
w ątpliw ie nietylko nie będziemy przyczyną schorzeń nerw ow ych u dzieci, 
co n iejednokro tn ie  się zdarza, ale będziem y umieć niedopuszczać do tego 
stanu  u dzieci, względnie leczyć je, jeżeli weń popadły. Cenna praca  Dr.
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Dąbrowskiego niew ątpliw ie przyczyni się w alnie do zw rócenia uwagi na 
te poważne zagadnienia współczesnego życia.

Teofil Łaciak.

F. A. Ossendowski. W dżungli polskiej. Powieść. Państw ow e W ydaw nic­
two Książek Szkolnych. W arszawa-Lw ów  1936. Str. 256. Cena zł 3.50.

Autor w prow adza czytelnika w mało znany św iat Polesia, którem u pod 
wielu względam i należy się nazw a — „dżungli polskiej". P rzyroda — a więc 
k ra jobraz  jego puszczą, bagniskam i, leniwie płynącem i rzekam i rybnem i, 
dzikiem i zw ierzętam i i niezliczonem  ptactw em , wreszcie z człowiekiem, 
bytującym  od wieków na tej ziemi leśno-bagiennej — oto tło tej in te resu ją ­
cej książki. W raz z 4 kajakow cam i prow adzi au to r czytelników  po kniei 
i bagnach Polesia, pokazuje nam  jego bogactw a natu ra lne , m arzenia i p o ­
trzeby ludności i z pom ocą barw nie opow iedzianych przygód czworga m ło­
dych sportow ców  czyni ten k ra j bliskim  sercu polskiem u i drogim . Rzucone 
szlachetne myśli dodają  uroku  i w artości tem u utw orow i literackiem u, 
w zbudzającem u dzięki ciekawej fabule, rów nież zainteresow anie i losem 
k ra ju , k ló ry  w najbliższej przyszłości stanie się przedm iotem  tw órczej 
p racy m łodej Polski. P iękne zdjęcia fotograficzne ilu stru ją  charak ter P o ­
lesia.

M arja K ownacka: Plastusiowy pamiętnik. B arw nem i rysunkam i ilu stro ­
wał St. Bobiński. Państw ow e W ydaw nictw o Książek Szkolnych. W arszaw a- 
Lwów 1936. Str. 96. Cena zł 1.30.

P lastuś to m ały ludzik z plasteliny, który  m ieszka w Tosinow ym  p ió r­
n iku i pisze pam iętnik. W  pam iętniku wszystko żyje, naw et kleksik z k a ła ­
m arza, co na  nikogo nie zważa. Żyje gruba gum a-m yszka, d ram at p rze­
żywa ołówek, ryw alizuje pendzelek z piórem  i t. p. Barw nie podchwycone 
są spraw y koleżeńskie i różne sytuacje z życia szkolnego i domowego. N aj­
więcej przygód doznał P lastuś w okresie Świąt Bożego N arodzenia.

Książka jest przeznaczona dla dzieci do la t 10-ciu, d rukow ana dużemi 
czcionkam i. Dla tego w ieku dobrych książek m am y niewiele. Dzięki ży­
wości opow iadania, dyskretnym  tendencjom  wychowawczym, a zwłaszcza 
trafien iu  w ton zainteresow ań dzieci, książka ta  zaliczona być może do n a j­
lepszych dla zaczynających czytać książki.

„Ogniskowiec" — Organ Z. N. P., Okręg Śląski. 

Przew odniczący K om itetu Redakcyjnego: Bulicz M arjan.

R edakcja rękopisów  nie zwraca.

R edaktor odpow iedzialny: G ierat K arol — Katowice, ul. K am ienna 7, parter.
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M arja K ownacka. Kukuryku na ręczniku. Ilustrow ała F. Them erson. 
Państw ow e W ydaw nictw o Książek Szkolnych. W arszawa-Lw ów  1936. Str. 63. 
Cena zł 1.10, w karton ie  zł 1.80.

K siążeczka zaw iera piętnaście pow iastek d la dzieci w w ieku do la t 10, 
barw nie, żywo i wesoło opisanych przez au torkę „Plastusiowego pam ięt­
n ika", m ającego w śród m łodych czytelników  licznych już i gorących wiel­
bicieli.

Nowa książeczka podaje tem aty  z zakresu higjeny i ku ltu ry  życia co­
dziennego, a  choć tendencje wychowawcze odgryw ają w niej główną rolę — 
au to rka  po trafiła  dostosować się do upodobań dzieci, w zabaw nych a b a r­
dzo pom ysłowych histo ry jkach  um iała przem ycić w artościow e w skazania 
w ypływ ające dyskretnie z treści samego opow iadania.

Spór między szybką z okna a kafelkiem  z pieca przykuw a uwagę, cho­
dzi o ciepło i świeże pow ietrze, o k a ta r Balbiny, „co się pod pierzynę ciągle 
w pycha i z gorąca ledwo dycha"; aż doktór m usiał godzić szybkę z okna 
i kafelek z pieca. Szczerze w zruszająca jest h is to rja  o tem , „jak  misio 
nieboże kąpać się nie m oże". A w szafie to było tak, że tylko baby i dziada 
b rak . Choć przyszli dziad i baba, to w tej szafie w każdym  kątku  było n ie ­
porządku, że zabrali m anatk i i w rócili do swej chatki.

Pod względem żywości akcji i udram atyzow ania n a  czoło w śród dosko­
nałych pow iastek wysuwa się „o dziadołach-fafołach z kurzu, co siedzą pod 
kom odą i trzęsą b u rą  b rodą". T u talen t au to rk i zabłysnął w całej pełni.

Groteskowo podane dw ubarw ne ilustracje  F. Them erson są pod wzglę­
dem treści i uk ładu  tak  doskonale skom ponow ane z tekstem , że stanow ią 
harm on ijną  i bardzo m iłą całość. Ilustracyj tych jest zgórą 60.

W śród książek, propagujących higjenę i ład  życia codziennego, ta  
należy do najbardziej zajm ujących i najlepszych, może być wzorem, jak  
należy w tych spraw ach podchodzić do dziecka.

Różne
Program wycieczek i kolonij Zarządu Okręgu Związku Naucz. Pol.

w Krakowie.

W  czasie feryj letnich od 21 czerw ca do końca sierpnia b. r. urządzone 
zostaną następujące wycieczki i kolonje:

W y c i e c z k a  p o  z a c h o d n i e j  P o l s c e  i n a d  B a ł t y k  
z 10-dniowym w ypoczynkiem  w Helu, ze zwiedzeniem Katowic, Poznania, 
Gniezna, T orunia, Bydgoszczy, Gdańska, Gdyni, K artuz i t. d.

W ycieczka p o  A u s t r j i  ze zwiedzeniem W iednia, Salzburgu, Salz- 
kam m ergulu, Insbrucku, Bregenz, jeziora Bodeńskiego, Schaffhausen, Gross- 
glockner (3990 m) i J u g o s ł a w j i  ze zwiedzeniem Zagrzebia, Suszaku, 
Splitu, D ubrow nika, W enecji, Padw y, Budapesztu, z pobytem  w ypoczyn­
kow ym  na wyspie Rab.

W y c i e c z k a  p o  K r e s a c h  W s c h o d n i c h  i P o l s c e  
koK.a.a500a etaoi shrdłetaoi etaoi etao shrd letao ishrd letao inununununun  
ś r o d k o w e j  zwiedzi Poznań, Gniezno, Inow rocław , Kruszwicę, Łódź, 
Sandom ierz, Lublin, Puław y, K azimierz n. W isłą, P ińsk, Nowogródek, W il­
no, T roki, jezioro Narocz.



W y c i e c z k a  p o  P o l s c e  Z a c h o d n i e j  obejm ie zwiedzenie 
K rakow a, W ieliczki, Niepołom ic i południow ej części k ra ju  od źródeł W isły 
aż po Krynicę.

W y c i e c z k a  n a  H u c u l s z c z y z n ę  i P o d o l e  obejm ie 
zwiedzenie Gorganów, Beskidu wschodniego z C zarnohorą, okolice nafty , 
Borysław, Truskaw iec, Jarem cze, W orochtę, Zaleszczyki, Lwów i Tarnopol.

W y c i e c z k a  „ s z l a k i e m  B e s k i d  u “ obejm ie zwiedzenie 
uzdrow isk i m iejscowości przem ysłow ych na  szlaku Beskidu niskiego 
i Bieszczadów, źródeł Sanu, przełęcz Łupkow ską i Użocką.

K o ł o  11 j a  w y p o c z y n k o w a  w H e l u .  W  czasie od 20 czerwca 
do 30 sierpnia urządzoną będzie w ypoczynkowa kolonja  nad  Bałtykiem  
w Helu.

D okładne program y z kosztorysam i powyższych im prez przesyła Z arząd 
Okręgu Sekcja W czasów, K raków, ul. Szewska 20, po przesłaniu  znaczka 
pocztowego.

Do byłych wychowanków państwowego seminarjum nauczycielskiego mę­
skiego w  Cieszynie (Bobrku).

Z końcem  bieżącego roku  szkolnego upływ a 25-ty rok istn ienia i pracy 
sam oistnego państw , sem inarjum  nauczycielskiego męskiego w Cieszynie 
(Bobrku), k tóre pow stało z paralelek  polskich przy niem ieckiem  sem inarjum  
naucz, w Cieszynie.

Kończy się więc 25-letni okres istn ienia i p racy tej uczelni, k tó ra  w y­
dała setki dzielnych nauczycieli i pracow ników  społecznych i przyczyniła 
się do ugruntow ania ducha polskości na  Śląsku Cieszyńskim po obu stro ­
nach Olzy.

Z tą chw ilą dziwnie się łączy rów nocześnie likw idacja tego zakładu, 
który  w raz z paralelkam i polskiem i chlubnie spełnił swoje zadanie, o czem 
św iadczą liczne rzesze uśw iadom ionego i swym zawodem przejętego n au ­
czycielstwa.

Chwilę tę należałoby uczcić w odpow iedni sposób, a najodpow iedniej­
szą form ą byłby może zjazd byłych w ychow anków  zakładu i paralelek  po l­
skich, którego zorganizow aniem  zająłby się kom itet wyłoniony z m iejsco­
wego nauczycielstwa. Byłoby w skazane, ażeby byli w ychowankow ie w tej 
spraw ie się w ypowiedzieli i podali swoje życzenia i w nioski, k tóre należy 
do czasu u tw orzenia stałego kom itetu  kierow ać do dyrekcji państwowego 
sem inarjum  naucz, męskiego w Cieszynie (Bobrku).

D yrekcja zakładu ze swej strony dołącza uprzejm ą prośbę do wszystkich 
byłych w ychow anków  zakładu i paralelek  polskich o podanie roku, w k tó ­
rym  ukończyli zakład, i obecnego m iejsca pełnienia obowiązków.

D yrektor zakładu: Sznapka Emil.

Nauczycieli kwalifikowanych
poleca:

BIURO POŚREDNICTWA PRACY ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POL­
SKIEGO, KATOWICE, UL. POCZTOWA 11.


